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kk pezyła riang kwotę w ten sposób, aby 
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Ten 
który posiadamy 


dukata. Za jego przykładem poszli inni. 
opis bierzemy z pamiętnika, 
w manuskrypcie. Ale wracamy do  Vossische 
Ztg. Pisze ona dalej:) Na szczęście Niemcy 
zrozumiały grożące niebezpieczeństwo i od aljan- 
su franko-rosyjskiego już się zasłoniły. Po wi- 
zycie Qrispiego u ks. Bismarka, nonsensem 
przestarzałym stały się groźby zawarte w mowie 
wielkiego księcia“. Tagblatt i Börsen Our. po 
prostu zaczęły kląć po furmańsku. National Ztg. 
wystąpiła z dowodami, że ta mowa wielkiego 
księcia nie tyle ma ogólno-politycznege znacze- 


— Tu znowu następują grubijaństwa. — A z ca- 
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nia sułtana, który jest Lzelnikiem moslemizmu, 
nie mogą wziąć udziały wyborach; wiedzą, że 
takie pozwolenie nie nacdzie z Konstantynopola, 
gdzie Rumelją uważajęza prowincją turecką; 
więc tylko przyrzekająnie szkodzić w niczem 
wyborom w duchu rządzego stronnictwa. 

W ogóle dyploma, zaczyna uważać, że 
stosunki tak się krystalują w Bułgarji, iż bu- 
rzyć je, znaczyłoby dzłąć na korzyść wojny, 
Kreutz Ztg. zapewnia, i w Friedrichsruhe mię- 
dzy hr. Kalnoky'm i Biqarkiem, potem między 
Crispim a Bismarkiem śnęło na tem, że pano- 


Piszą nam z Wiemia: 


| Wschód słońca 
| Zachód A 


nia eałego fakultetu, — jest najzupełniej myl- 
nem. 
wynika. Anatomja ma być wykładaną w ramach 
właściwych dla fakultetu filozoficznego, 
utworzenie zaś stypendjum nie ma zgoła żadne- 
go związku z uniwersytetem lwowskim. Rząd też 
kwestją utworzenia fakultetu 
Lwowie zgoła | 8 
z dwóch powodów. Najpierw kwestja ta nie jest 
dojrzałą, liczne, krajowe, kompetentne sfery | 
nieuznają potrzeby tego pra: ah 
a natomiast domagają się innych szkół rozsia- | 


Z brzmienia rozporządzeń wcale to nie 


medycznego we 


się nie zajmuje, a to 


Korespondencje. 
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złożył osobną dla tej sprawy ankietę i wyniki 
jej badań wysłał wprost do ministerjum. Mówią 
tu, że w takiem postanowieniu centralnegó 
rządu objawiła się głucha waśń, istniejąca 
podobno już dawno między petersburskiemi 
a tutejszemi rządoweri sferami. Bardzo to 
możliwe. a y 

Prawie wszędzie na prowincji urzęda 
pocztowe połączono teraz z telegrafivznemi, jak 
to jest u was, a ponieważ w służbie telegraficz- 
nej Polacy już dawno nie są tolerowani, przeto 
teraz nakazano Polaków, będących naczelnika- 
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f hpa 5 mar: + | nia, i j j i i be: i j i ństwa | mi urzędów pocztowych, przenieść w głąb Rosji, 
kk, lem swych żołnierzy takimi bohate nia, ile raczej wskazuje na rozprężenie wewnątrz | wanie ks. Ferdynanda es% nielegalne, ale nie | nych po kraju. Powtóre finanse państw urzę ” "8 x : = 

aj J nieczynną, lecz przeciwnie pracuje wy- anschronizmem w cywilizowanej Europie“. „Jak- | tylko sposobami dyplomyeznemi dążyć do usu- | zwalają. Zle zatem robią ci, którzy umysły myl- Al tranzslokacja pozbawi CARA i H 2 

n (aj, © Dad zdruzgotaniem niemieckich wpływów że-bo można, żeby stryj carski pozwalał sobie | nięcia owej „nielegalność, nemi doniesieniami bałamucą... a EA bo Ta: iw „PA 4 

e| Ù laza rodzina — niech to wszyscy wie. | prawić takie impertynencje mocarstwu, z którem Poi m OBY a ox b: tylko Ea 

— ? ; : u | EADE E TOY EA E EES ) — 
„| m, kocha Francję. Rychło też cały rząd Rosja nie zerwała dyplomatycznych stosunków!“ | ZE z a Jże. 


muże z niej żyć znośnie, kto się na miejscu dłu- 


| JE | iedzi b dnił się aren- 
i Ta się ni j ; ; _|łego tego chóru strwożonych do śmierci i obu- j = PNE T EE ziej 
ud uć a. ma E ei ouy głosów, wyfóżnia się tylko Norddeut- eo kato SATA Ao daen Warszawa 7 października. j i a R dy o pei E 
ąę M znikną wszystkie przeszkody i wów- | SCherka. „Zaczekajmy — powiada ona — au- iwe Lwowie deputację młqzieży uniwersyteckiej, (P) Władza, skoncentrowana w osobie pani Pzanieićh na taka Ent posadę w głab Ro- 
4 ojaa bede pierwszy, który na odgłos trąbki tentycznego tekstu mowy rosyjskiego księcia*. oznajmił jej, że sprawa tworzenia fakultetu me- | Hurkowej, zaczyna poprawiać nosz język. Do; sji ` AM całkiem obce, nie będzie miał tych 
u myje) Stane w szeregach francuskiej armji, a . Dla stroskanych Berlińczyków pociecha na- | dycznego we Lwowie, sti po za kompe- | tychczas mówiono u nas i piseno: Rosjanin, Ros- zaw > EGLE usd pensja nie warta 
wię) przykładem z pewnością pójdzie bardzo | 193zł Z Londynu. Tam jakiś wybitny dyplomata |tenejg młodzie ży. janie, rosyjski (rząd, język i t. d.), teraz zaś, A h nan erdiak e tah iA- 
u Rosjan (ale jaki, nie wiadomo) oświadczył, że „WSZyst- Sądzę że jest to sosobność do przypo-! mianowicie od środy, rozkazano używać wyrazu: tego, żeby dla air. w Z 4 Ik. "WY RONA 
wy Jedli; iście wielki ksi ko, eo w ostatnich czasach się stało zarówno | mnienia, że ład, porządek zachowanie właści- | Russki, Russey, russki. To oczywiście zrobiono dy owych naczelników pocztowyć ę 4 
tło; zeczywiście wielki książe taką mowę ki fe : : E- ; IA. „b BĘ : >m języku zniknęła róż- | mierza opuścić służbę i osiadłszy na bruku. 
M Bił, to O N E w kierunku pozornie antirosyjskim, jak pozornie wych granic, trzymanie się dawnego ustroju dla tego, żeby w naszym języku z ę : haktzyć ey a Jelki zastęp ludzi 
Na ibn Alo AA kasta: umorze | antiniemieekim weale nie ma wielkiego znacze społecznego i hierarchiczego, są niezbędnymi | nica między tem, eo pochodzi od wyrazu Rosja, ! zwiększyć i m już p a ji ęp 
bę że Figaro y sieni Ja ie e reai nia. Ks. KA w AE stopniu itoa warunkami dla normalneo i zdrowego istnienia | a tem, o WM od La pl po 4 bez E ri większy się PAE jeszcze 
Nego 5 uh nerwowany, bO wie, że Car z trudem powstrzy- | j rozwoju społeczeństwa. co jest Rusią, jest Rosją, I basta: k przed s | Sosa ; 1 
algi c hie. OT r = we | muje prąd powszechny w Rosji do sojuszu z żuć j Młodzieży uniwersykekiej przysługują pe- By, Którzy M jednym ukazem Moskwę prze- |--A aa LĄ a ARE A ZR jaz 
LTI „fine + siak pi a mak cją celem rozbicia Niemiec. Ale car nie da się | wne korporacyjne prawa, ]ecz z tego nie może | robiła na Rosję. Katurzynę poprawiła pani Hur- lejach e ang zarzą ao yri Wszyscy 
tiat E eca aa dk | kob A e opanować temu prądowi (skąd ta pewność ?), on wynikać, żeby mogła zabyrać głos w sprawach | kowa, anektując tym sposobem na papierze gasi ik ; es: w 67 d pobie- 
bli Mowę; dą i iko a wiedzie? kilk w $ | wojny nienawidzi, Francją republikańską pomia- krajowych które należą pq sąd ludzi skończo- | galicyjską Ruś. l 4 urg Pr du. w słu ig e A Ad xA 
harg ttów o a oi lita kibi ta, a całą swą baczność zwrócił ku połączeniu | nych, obywateli dojrzałyj, czynników upowa- Jest to zupełnie w guście danej chwili rali gaże a, y E -odad etatową płacę. 
bużęj Prawdopodobne dj d b nawet Me dalekich prowineyj caratu w jednę organiczną | żnionych. Dawniej, przed nadaniem konstytucji, | Tutejsze rosyjskie sfery nie ukrywają wielkiego | 07am, kd kords w dj gosb wejdą de służ- 
itzek ' Że spa = owi a | M ksi i, całość za pomocą „dróg i innych komunikacyjnych i nie posiadała młodzież pray korporacyjnych, 'a |apetytu na galicyjską Ruś, która ieh zdaniem A, 3 że! sdi Pa bez dddstków. Urzę- 
dają a Pamietać p- ińżójryczkiók ść 9 | srodków. Ôn woli wydawać pieniądze na budowę uniwersytety nie posiaddy autonomji, władze | sięga aż po Kraków i która sobą koniecznie musi i ĘdĄ H ye r P rzyrzeczono zajęcia 
trej, e waoe eo go w 8J TO- | kolei żelaznych w Syberji i w Turkiestanie, ' jak | ieh bywały mianowane, ne wybierane. Wówczas | zaokrąglić satrapją pani Hurkowej. Że cały jej dni Ta Ki 4 h Witów: ch linjach, z któ- 
Diem] ciągnie za połę. aA M ieda je puszczać z dymem prochowym“. Bardzo to mogło się zdarzyć, że nłodzież do pewnych, dwór i wszystko, eo nosi szlify oczekuje i pra- | P 7 dat pójdzie od, Bułat, Dęblińsko- Dąbrow- 
itoe Jest rzeczą pewną, że między atama byłoby pięknie z jego strony gdyby istotnie, miał | przedstawicieli władz nie posiadała zaufania, że | gnie wojny, to ani nowe, ani dziwne: kiedyż a | m ze stacji w Miechowie do waszej kolei Ka- 
Okrag, emi państwami stanęło przymierze ściśle takie gusta, ale kiedy gusta w polityce nie nie j| w sprawach swych materalnych i moralnych lepiej można obłowić. jak „018 podczas wojny : o eia mianowicie do tej jej odnogi, któ- 
Nożej IA anachBizracia a AA w! znaczą, a Od woli nawet carskiej silniejszą jest | interesów nie mogła legalnie, jawnie, zbiorowo | Pierwej wzbudzano nienawiść do Austrji, teraz A Niepołomic, a druga do kolei szląz- 


ti, „c20pnego sojuszu między Rosją a Fran- 
Patag 02 dla tego powiadamy, że Figaro wy- 
U niey; *Meom złośliwego figla. Z jakichś pa- 


wola wypadków. 


Z wielką niecierpliwością oczekują dziś 


nie przedsiębrać i działać, Dzisiaj stosunki są 
zupełnie inne. W swoich specjalnych sprawach 
może się młodzież zupełnie swobodnie poruszać 


chwycono się innej metody: poczęto w jak naj- 
gorszem świetle przedstawiać jej armją. Znany 
z blagerji publicysta rosyjski Krestowskij, który 


kiej. Obie te odnogi będą otwarte dla ruchu 
w połowie listopada b. r. 


i i a aid: ; ilem o koleje, więc zanotuję 
big m ialki tani wszędzie rezultatu wczorajszych wyborów w Buł- d opi łaściwych jeralnych uniwersy- | podczas ostatniej wojny z Turcją redagował przy |. Skoro potrąci ky; 
ad "ych, Arazosów wielkiego klęca. sto. | gagi do sobranja- Po pogodzenia sig Radoewowa Bede ub I (ab ba Anda ai raz | główayny:smtabe, wo ka Mikolaja Diet We. jeszete 2o realitem budowanej przez was 
Pa i terg acierając ręce stray. ia = yĄ Z Stambułowem, których pojednał w tych dniach | wo kończy się i potrzeba korporacyjnego urzą- | jenny, teraz jeździ wzdłuż galicyjskiej granicy | bud PR kolej b T do nadwiślań- 
MU Posta? z: Bie, T n eoaid N peaa apns z SWEJ, że wybory wy- dzenia młodzieży. Nie może, nie powinna ona |po Wołyniu i Podolu i stamtąd nadsyła do pe- skiej linji. Aon właśnie trasują ję inżynie= 
za 6 3 j a O a z à 4 à 3 s Fo b: a i 
Ompa; Poptoch, przypominający ostatni dzień a EE a AA MZ mięszać się do tego, eo należy do kraju, do jego | tersburskiego Swieta najpotworniejsze bajki o tem, Gd 


tilki OSsische Ztg. woła: „W tym  tuaście 
tą „0 księcia wiernie i dokładnie się strosz- 
Map e polityku earatu; toast ów odźwierciudla 
Pse niechęć cara do Niemiec i Niemców., 
w qromnijmy tylko sobie to, co się dzieje 
t p,.lbałtyckich prowincjach i to, eo się stało 


nrzaminia hag, akscasgów hólgk nygalanm lima? 3 
powaśnienia się ogólnego. Niemal w przeddzień 
wyborów książę dał wielki objad na cześć pierw- 
szego pułsu, na objad ten zaprosił nietylko woj- 
skowych, ale mnóstwo osób cywilnych, nietylko 
stronników rządu, ale zwolenników wszystkich 
obozów, bacząc tylko na to, żeby to byli ludzie 


reprezentantów ; nie powinna uzurpować sobie 
Nawet w takim wypadka, jeśliby młodzież uczu- 
wała potrzebę nieprzepartą : objawienie zdania 
swojego w sprawach krajowych — nawet wtedy 
jedyną odpowiednią dla niej drogą jest udać 
się do swojej bezpośrednio przełożonej władzy, 
do senatu uniwersyteckiego, do którego żywić po- 


co niby to u nas i w ogóle w całej Austrii się 
p ZE `. = a je — a r a 
zarządzie. Są to tak widoczne kłamstwa, że na- 
wet Nowoje Wremia zwróciło uwagę Krostowskoja 
na konieczność zachowywania miary w zmyśla- 
niu. A tymczasem naszym dziennikom zalecono 
poznajomić publiczność polska z odkryciami 
Krostowskoja. Kogo tem chciano obałamucić? — 


Kurjer Warszawski dowiaduje się z „pe- 
wuego Żródła”, że w ministerjum oświaty zasta- 
nawiają się nad wprowadzeniem do naszych 
gimnazjów żeńskich nauki języków staro- 
żytaych, tj. łaciny i greckiego. Początkowo wy- 
kłady te odbywałyby się sposobem próby, poezy- 
nając od klasy 3-ej w godzinach zaplanowych i 


zy  tauckim kościołem w Rosji. Teraźniej- | dobrej wiary. I wzniósłszy kielich, rzekł: „Piję | winna bezwarunkowe zaufanie. doprawdy nie rozumiem. dla kandydatek, których rodzice lub opiekunowie 
W by będąc jeszeze następcą tronu, zakazał | za zdra di bohaterskiego pułku, który wiesa Senat, gdy sprawa pozostawałaby intra mu- h e w poprzednim liście, że tutej- | WJtaziliby chęć, aby ich córki i pupilki, korzy- 
Sandor pałacu mówić po niemiecku i car Ale- | zachował dla ks. Aleksandra, piję za zdrowie je- | vos, wiedziałby jak postąpić, co młodzieży odpo- | sza komisja gminna wysłała do Petersburga pro- stały z nauki języków klasycznych. h m 
dbe m I ŁA wypowiedziana „Wyrazy „ Guten | go znakomitego dowódzey, mego kochanego przy- | wiedzieć, eo uczynić z jej życzeniami. Innej |jekt reorganizacji zarządów gminnych w tym kie- otrzymywanych. rezultatów 1 widocznye postę- 
pt Pona zapłacić 10 rubli kary. (Fakt ten | jaciela i dzielnego kolegę, majora Popowa l“ drogi na zewnątrz jak przez pośrednictwo se- | runku, iżby podlegały władzy komisarzy wło- | POY Y sk po ec es toaz EF 
Bt, l8gg „7; „ale oświetlenie jego fałszywe. Popów się zerwał i ze łzami w oczach za- į natu władzy, nie ma dla młodzieży, bo młodzież | ściańskich. Zanotowałem wówczas, że szło tu| SM gap” 7 prie Myn i Ra + 
szko? w Aniczkowskim pałacu, w którym wołał: „Niech żyje nasz książę, naczelny wódz |ma dopiero obywatelstwo uniwersyte- | wyłącznie o ustalenie instytucji tych komisarzy, wd WE NA © 2 ZONE 
M y „,j lekSander III, dany był kostjumowy | armji, pan naszej ziemi, który w tak trudnych |ekie, ale nie ma pełnoletniości i obywatel- | którzy, po załatwieniu wszystkich spraw między | Svich: 
kinach u staro-rosyjskim. Wszyscy byli „w ka- warunkach przyszedł ratować nas, poświęcił swe |stwa krajowego. szlachtą a włościanami, musieliby spaść z etatu. 
lanae v dłagich butach, kokosznikach i Ba-|życie dla dobra niepodległości Bułgarji, za co Od ministra otrzymała młodzież lwowska | Otóż żeby to się nie stało, komisia gminna wy- Spółka Krajowa 
Stanowi Dla wierności obrazu starej Moskwy my go wszyscy zadewszystko kochamy!“ Huknęli |łagodną, ale stanowczą naukę. Z nią o sprawie | myśliła dla nich służbę — nadzorowanie nad 
SA jep nO było, że wszyscy powinni nałamy- | biesiadniey: „Niech żyje 1“ popłakali się jak bobry | fakultetu medycznego minister rozmawiać nie | prawniezą i administracyjną działalnością zarzą- ala handlu hurtownego. 
Mż pyk do dawnych form językowych, a|i zaczęli się Ściskać, całować — zapominać róż- mógł; byłaby to anomalja, byłoby to burzenie Cel bardzo 


iR pny  qikomu nie wolno było pod karą 
ikt a mówić jakimkolwiek obeym językiem. 
bzy, nie mówił i taca, przeznaczona na 

pójść na ubogich, była 


Mita 27: które miały 
êr tedy ear, witając pruskiego jenerała 


d 
nn rzekł „Guten Abend“ i rzucił pa tacę 
1j i 


niee. Od tej chwili po całym kraju wionął duch 
zgody. Nawet muzułmanom podano rękę, pro- 
szono ich po obywatelsku stanąć do wybornej 
akcji i dać niekrępowany wyraz swym zapatry- 
waniom, Muzułmanie bułgarscy chętnie przyjęli 
wezwanie, a rumelijscy odparli, że bez pozwole- 


PETET z TA 


porządku społecznego. 
kowała. 

Go do fakultetu medycznego, to zwrócić 
należy uwagę, że mniemanie, jakoby dotacja na 
wykłady anatomji i stypendjum dla adepta fizjo- | 
logji miały być wstępnymi krokami do uiworze- ` 


Oby ta nauka poskut- 


dów gminnych. piękny, zupełnie 
w duchu rnssyfikacyjnym, boé wszyssy ci komi- 
sarze, są to djejatiele najpierwszej próby. 
Nie pojmuję tedy, dla czego Petersburg nie za- 
twierdził projektu, lecz odesłał go jeneralnemu 
gubernatorowi z poleceniem, aby każdy guber- 
nator — a jest ieh w Królestwie dziesięciu — 


Podniesienie w kraju rzetelnego a zarazem 
umiejętnego handlu i przemysłu, jest obecnie 
wielkiem u nas zadaniem narodowo-ekonomicznem. 
Do energicznej też pracy wtym kierunku opinja 
publiczna wzywa przy każdej sposobności, 

Otóż w celu praktycznego pod tym wzglę- 
dem działania, założona została przed kilku mie- 


OMC ZNEJ 


——— mi- 


- t 


Przypatrywała mu się uważnie | podobał 
jej się bardzo. 


— Jesteś pan oficerem artylerji? spytała. 


może... i nie wahająć się dłużej, otworzył drzwi 
i wszedł do pokoju. 
Od pierwszego rzutu 


tok gorzkich łez napłynął do jej oczu — zaczęła ; 
płakać głośnem zanosząe się łkaniem. 
— Urszulo! — zawołał zdziwiony niewymo- 


składać w niej cześć swej boleści... Legenda 0 
| pieszczęściu, obejmująca eałe jej życie, rozchwia- 
|ła się w jednej chwili — zdarto z jej czoła au- 


| szczęście ciotki Urszuli. oka spostrzogł. żo 


Przez 


Jerzego Ohnmeta. 


letni 
AL wO Mieszkał obecnie w najbogatszym do- | 
die, sjo i był ojcem ślicznej córki, którą 
tea WAR niedługo za bardzo bogatego 
A. 


iani Początkach myślał często o drogich 
alyp CH pozostawionych we Francji i do- 


reolę wiecznej wierności, która czyniła ją tak 
zajmującą. Ciężka żałoba jaką nosiła, okazała się 
prostem dziwactwem... Głębokie hołdy składane 
pamięci i długie nieraz zostawanie na klęczkach 
przed obrazem zmarłego bohatera i męczenni- 


bezdenna przepaść i pochłonęła tego wstrętnego, 
obmierzłego człowieka którego Śmierć zatruła 
jei tyle lat życia, a życie do strasznej przywo- 
dzi rozpaczy. 

Ale ciężki, opasły, tehnący czerstwem zdro- 
wiem Ludwik — Sylwiusz — Eleutery, nie zda- 
wał się mieć najmniejszej ochoty przeniesienia 


wnie Ludwik — Sylwiusz — Eleutery podcho- 
dząe ku niej. 

Odskoczyła w tył i zawołała z zaiskrzonym 
wzrokiem : 


Zmięszany i zawstydzony, Ludwik — Syl- 
wiusz — Eleutery, zawołał po rosyjsku: „A to 
dopiero djabelska, nader niemiła awantura“ i 
nie oglądając się, spiesznym krokiem wybiegł 
z pokoju. 

Zaraz za nim i Urszula wyleciała z salonu 


wszystkie przedmioty tak głębokiej czei leża po- 
rozbijane na posadzce a Urszula straciła przy- 


tomność. Krzyknał przerażony, objął ją ramie- 
niem, zaczął trzeźwić, wołając : 


— Niech nikt nie wymawia nigdy tego imie- 
nia w mojej obecności. i | 
Poczem postąpiła parę kroków, jakby na- 
myślając się przed powzięciem ważnego posta- 
nowienia; a po chwilee zatrzymując się przed 
szwagrem, który stał jak osłupiały, rzekła do 


się odzyskiwać przyto- 
Spojrzała na szwagra i przypominając 


— Tak pani, od roku jestem kapitanem. 

— A jak dawno służysz pan w wojsku ? 

— Od dziewięciu lat... Nie skończyłem osta- 
tniego roku w szkole politechnicznej, ponieważ 


j (Dokończenie). r : — Nie zbliżaj się do mnie! — Na Boga! co się stało, ciotko Urszulo ?... | przydzielono mnie do pułku armji Loary, nale- 
| dy Wprawdzi Miectc? dick GRE b! ka — Śmiesznem dziwactwem !!! , — Ależ... Qzy poznajesz mnie? Odpowiedz mi, przez litość! | żącego do korpusu jenera Chanzy. 

$ |, aneta zie tam da Lt a R WA LA R 1 Męczennik był zdrów jak rydz. Wzniosły| — Wychodź|.. niech cię nigdy już oczy moje Urszula zdawała — Ale przecież biłeś się pan dobrze? 
ń R wos ale której ręki odmawiano mu Cią- | bohater, zamienił się w handlarza fałszującego | nie widzą | — krzyknęła. — Wstręt i odrazę bu- | mność. — Jak umiałem najlepiej, odrzekł z miłym 
i p idynka obok niego znajdowała się młoda | wino szampańskie, Zmarły, otoczony poetyczną | dzisz we mnie... Zapomniałeś, niewdzięczniku, | sobie co zaszło, znowu zawrzała gniewem: uśmiechem. 
; gr AC nie n oddawano mu chętnie. pał aureolą, wychodził z grobu żonatym i ojcem ro- | że ojciee mój miał dwie córki... To młodsza sio- | — To on!... on!... — zawołała wskazując por-| — Czy byłeś pan raniony? | 
j en einn. majątku ani nadziei — w Ro- | dziny.. Co za okropność!.. eo za szkodal.. I| stra mcja poszła za mąż... ja, wierna danemu |tret tak opłakiwanego męczennika — powró- | — Dwukrotnie. Raz od pchnięcia szpadą w bi- 
A tą dint, np mu pa DONE bogatym handlu | | trzeba będzie przyznać się do tak upokarzającej | słowu, opłakiwałam cię przez lat dwadzieścia !... |ciłl... żyje L.. a i , twie pod Qoulmiers, a powtórnie od kuli, gdyśmy 
i aty i TE ARA ostał więc wspólnikiem kup- prawdy... i ezuć się wyszydzoną, wydrwioną, wy- | Trzeba być najbezezelniejszym z ludzi, aby śmieć Pan Bernard spojrzał na nią z niewysło- | się cofnęli do Vendóme. , — 

; Om, oe as o odpychającej go rodzinie, | śmianą 2a swe czarne zasłony i żałobne szaty i się tu pokazać |... Wyrządziłeś mi tyle złego, ile | wionem zdziwieniem, pytając : — Brawo! otóż to prawdziwy żołnierz! za- 
y Ug Wszystke wi oł A GE nale fałszywej wdowy 1... | tylko było w twej mocy — precz z mego domu! | — Kto?... Ludwik ? ; wołała z uniesieniem ciotka , Urszula. A czy 
n 0 A ię row rino Apii ane] I zadawała sobie pytanie, ezy nie byłoby to | Bo sama nie wiem do jakiej ostateczności mo- Urszula zerwała się, wołając strasznym e ode nie dostałeś się pan do AZER 

, | 3 s Ę z ; z 3 A a i. te Aiens . apy- 
M n krymskiego Leres Landie ZEE! sprawiedliwie, aby nagle otworzyła się jakaś | głabym 8ię posunąć |... głosem : pani. Niemcy wzięli mnie na wpół ży 


wego, leżacego na śniegu i odstawili do Mo- 
guncji i muszę przyznać, że panie, mieszkają- 
ce w tem mieście, doglądały mnie bardzo tro- 
skliwie. 
— A! więc i pan także! zawołała. 
Kapitan zmięszał się trochę, nie rozumie- 


YE si A 4 : no ; .|i prędko przebiegłszy schody, wpadła do swego | niego: PY aóoch b. jąc znaczenia tego wykrzyknika, a ciotka Urszu- 
tago Yu e nich przez swego korespondenta ! się do wieczności, dla zrobienia przyjemności | pokoju. Tu, jak rozjuszona lwica, rzuciła się na| — A teraz proszę cię, kochany przyjacielu, | la spytała po chwili: 
bargi? Bo ry doniósł mu, że panna Prévot! byłej swojej narzeczonej, Siedział z napuszoną | świątynię pamiątek, przewróciła klęcznik do gó- | idź przyprowadź mi kapitana Rogera. — A gdyby tak jedna z cór zwycięzców na- 
eie szeg siega pana Bernard i jest z nim | miną, twarz jego wyrażała błogie bezmyślne za-|ry nogami, zdjęła fotografję, oderwała srebrną Alina z matką musiały prawdopodobnie | szych — zapewne musiały być młode i ładne — 
ty, nigdy ni 3 Ucieszyło go to bardzo = boć dowolnienie — co do wściekłości draźniło ciotkę lampkę i łamiąe wszystko, rzucała na ziemię, stać za drzwiami, „gdyż zaledwie wymówione była się w panu zakochała i gdyby ofiarowano 
ną Ni ke idzie tak jakeśmy sobie marzyli... | Urszulę. Czuła, że wszystka krew uderza jej do | depcząc nogami z największą zaciętością. Aż wy- zostało to niespodziewane polecenie, obie wpa- | panu jej rękę wraz z wielkim posagiem, eo był- 
Wa; Urszu] af.. I zaczął się Śmiać patrząc | głowy i nagle odpływa do serca. Zdało jej się, | czerpana wysileniem. trzęsąca się od gniewu, | dły do pokoju. d byś uczynił w takim razia? ' 
RZE *% a po chwili dodał jakby wyzy- | że dostanie ataku apopleksji — i tylko wysił- | oglądając się po pokoju czy nie ma jeszcze cze-| Twarze ich promienieły radością, uśmiech | — Naturalnie odmówiłbym bez wahania, od- 
tikli 0 widz; i : kiem sił zdołała powstać z fotelu. > go. coby chciała zgnieść i zniweczyć, padła bez- | jaśniał na ustach i wyciągając ręce do Urszuli, | rzekł kapitan patrząc na Alinę, w której oczach 
iim Aa 7: moja droga, a przecież przy- W tejże chwili, po za oknem salonu, Alina | silna na kanapę, nieruchoma, niezdolna zebrać | obie zawołały : łzy zabłysły — bo serce mówiłoby mi, że 
Ur Mógł i, 'e, że się pobierzemy l... przesunęła się jak cień; chciała przed odjazdem | myśli. — Ah! jakież to szczęście |... tylko we Francji mogę znaleść prawdziwe 
b Sula A PE prawić do nieskończoności. gdyż | pożegnać zielone cieniste aleje, klomby, na któ- Tak państwo jak służba usłyszawszy na Wszyscy zapłakali — ale tym razem były | szczęście. i am 
więć fotely © nie zwracała już uwagi. Siedzia- rych rosły „Jej najulubieńsze kwiaty i cały ten dolnem piętrze tak niezwykły hałas w jej po- | to łzy radości i przez pewna chwilę same tylko — To dobrze, to chwalebne, panie kapitanie | 
Cza tak stra Dekana, zgnębiona, czując w glo- | śliczny ogród, po którym od dziecka biegała spo- | koju, patrzyli na siebie z zadziwieniem. Gdy westchnienia i pocałunki słychać było w pokoju. | zawołała ciotka Urszula, tak a~ mó- 
głą „| W strag a Chaos jakby rozum ją opusz- | kojna i szczęśliwa, Ciotka Urszula ją spostrze- | nareszcie wszystko ucichło, pan Bernard odwa- Siódma wybiła, wszyscy byli zgromadzeni | wić i myśleć każdy dobry, prawdziwy pa- 
l i Okropn mem osłupieniu patrzyła na tak na- |gła —i na raz stanęło jej w myśli wszystko co | żył się pójść na pierwsze piętro — ale zawa- | w salonie, gdy przybył kapitan Roger, wprowa- | trjota ! s ' : , 
tdzey ? 4 ruinę wszystkich swoich marzeń | biedne dziewczę przetrwało i przecierpiałe przez | bawszy się, stanął w pobliżu drzwi, nasłuchu- | dzony przez pana Bernard. Wszedł nieśmiało — A spojrzawszy z uznaniem na Alinę, dodała 
Dray Jestża te ośm dni. Widziała ją pobladłą, smutną, zwra- | jąc. Cisza jak makiem zasiał — nie słychać było | ale, o dziwo! choć był w mundurze, ciotka Ur- zwracająć SiĘ do kapitana : : + 
W; dą a możebnem, aby to eo usłyszała było | cającą ku niej błagelne spojrzenia... najlżejszego poruszenia w pokoju. Zapukał cicho | szula patrzyła na niogo spokojnie i ściany domu — Zrób nam tę „przyjemność i zostań z nami 
Rat A to jakieś czary lub uroki? I wszystko to z powodu tego czerwonego, | — żadnej odpowiedzi... jakoś się nie zapadły. | na obiedzie, a wieczorem opowiesz mi twoje 
tia SERY niej zapada w nicość |... | starego pasibrzucha, tak wstrętnego ze swemi Poczeiwy człowiek zaniepokoił się niewy-| — Proszę, zbliż się pan, rzekła ciotka Urszula, | kampanje, kochany siostrzeńcze. 


„ którą wzniosła, aby uroczyście 


niemieckiemi faworytami i krętemi włosami. Po- 


mownie. Może Urszula zachorowała, pomyślał — 


miło mi widzieć go u siebie. 


KONIEC. 


z 
GRZE EZ EZ ORO LAON OAZA OOO ONNNAE DEO „Ak 
siącami we Lwowie, — w myśl uchwały odbyte- 


go w tem mieście w roku 1885 I Zjazdu chrze- 
scjańskich kupców i przemysłowców, — 
krajowa dla handlu hurtownego, z poręką ogra- 
niczoną*. W sprawozdaniu z wykonanych uchwał 
rzeczonego Zjazdu, przedłożonem przez Zarząd którego wolne są zaledwie niektóre akcesorja. 
główny „Krajowego Towarzystwa kupców i prze- e 
mysłowców* na II takim Zjeździe, który właśnie 
odbył się w ubiegłym miesiącu w Krakowie, za- 
znaczono dobitnie pożyteczną działalność pomie- 
nionej spółki. 

_ Spółka ta, mając według statutu prowadzić 
swoje interesa ze szczególnem uwzglę- 
dnieniem wyrobów krajowych, chce 
pracować szczerze nad rozszerzeniem zbytu tych 


jaka ją od tła przepysznego oddziela. 


tak powiemy — portrecistami z okazji. 


„Cokolwiekbyśmy zresztą zarzucili portretom | nadesłanym przez . 
Matejki lub Siemiradzkiego, nie uwłacza to by- | portretach p. Krzesz 
najmniej ich sławie, nie poświęcają się bowiem 
ci mistrze portretowi z zawodu, są tylko — że j się starannością opriwania i harmonją zarówno 
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nad poziom całej plejady naszych artystów, Mo-| Teichmanna , niedwnywujący innym jego 
że być, że i ten portret zaliczyć należy do kate- | pracom. 
„Spółka | gorji, w której pomieściliśmy Matejkowski por- 


Prócz wymienych mamy na wystawie 


tret śp. Zyblikiewicza, bo i jemu także musimy | jeszcze bardzo liczi szereg innych portretów, 
zarzucić dorywcze traktowanie przedmiotu, odj bo niemal każdy arta ubocznie temu działowi 


się poświęca, nie ka; jednak z równem powo- 


Dodatnią tego płótna stroną jest także sil- | dzeniem. 
ne występowanie postaci i powietrzna przestrzeń, 


Miluchny jest jtret damy, utwór p. Duk- 
szyńskiej. To samo się powiedzieć o portrecie 
Bierkowską i o dwóch 
P. Łaszczyńskio portret Ordona odznacza 


w układzie jak w |lorycie, zaś p. Szyndlera 


Na wystawie spotykamy się jednak takżo | portret śp. Norwida jałą i oryginalną techniką. 


wyrobów na najwłaściwszej do tego drodze, to | z portrecistami zawodowymi, a w ich rzędzie | Oba zasługują na rolne uznanie. Oryginalnym 


jest za pośrednictwem kupców. Ci więc nieza- 
wodnie w pierwszym rzędzie, jak niemniej ogół | szemu malarstwu zaszczyt przynoszą. 
naszych przemysłowców, usiłowania jej jak naj- ; 
gorliwej wspierać powinni. Wtenczas też jedynie 
wykonaną zostanie ważna 
jednomyślnie na wspomnianym wyżej Zjeździe | względu. 
w Krakowie, „ażeby nasi kupcy i przemysłowcy 
zaopatrywali się, o ile tylko można, w towary | dno 
krajowe, zamiast sprowadzać je z zagranicy.“ 
Jeśli zaś Zjazdy takie mają przynosić oczeki- 
wane od nich rezultaty, to uchwały podobne 
pełny skutek mieć muszą. 

Obecnie zajęła się spółka głównie handlem 
płótna i bielizną stołową wyrobu krajowego, 
przedewszystkiem wyrobu tkaczy korczyńskich. 
Spółka, otrzymuje wyłącznie doborowy towar, 
i postanowiła oddawać kupcom po jak najtańszej 
cenie i z jak największym możliwym rabatem. 
Spodziewać się więc należy, że wszyscy kupcy, 
którzy dbają o rozwój naszego handlu i przemy- 
słu krajowego, chętniej będą się zaopatrywali 
w tej spółce w swojskia towary, niż sprowa- 
dzali obce. Przy takiem jedynie postępowaniu 
dźwigać się u nas będzie prawidłowo przemysł, 
z korzyścią jednocześnie dla rodzinnego handlu. 

Spółka rzeczona osiągnęła dotąd nader po- 
myślny rezultat co do wyrobów tkackich, daje 
Już stale dobry zarobek około 100 tkaczom 
w Korczynie i jest w stanie sprzedawać ich wy- 
roby po bardzo niskiej stosunkowo cenie. 

Jakkolwiek każda rzecz nowa musi spoty- 
kać rozmaite trudności, to jednak działalność 
spółki zyskuje coraz powszechniejsze uznanie, 
Najwymowniejszy tego dowód przedstawia fakt, 
że spółka ma już samego kapitału złożonego 
przez członków na udziały kilka tysięcy zł. a. w. 
To daje niezaprzeczenie silną podstawę, i wzbu- 
dza do niej zaufanie. 

Przystąpienie do spółki jest bardzo łatwem, 
gdyż można zostać jej członkiem wpłacając na 
udział choćby tylko 50 zł. a. w., a kwotę tę sta- 
tut pozwala uiścić w ratach miesięcznych nawet 
po 2 zł. a. w. Skoro zaś poręka w spółce jest 
ograniczona i tylko jednokrotna, więc nikt oba- 
wiać się jej nie potrzebuje, zwłaszcza przy Za- 
pewnionej statutem należytej kontroli. Wystą- 
pienie ze spółki nie jest znowu wcale statutem sk ST ; ra 5 

jej krępowane. z najs rupulatniejszemi wymaganiami sztuki. 

Spółka w mowie będąca słusznie liczyć _ Realistyczny kierunek portretu znalazł przed- 
może na współudział i czynne w ogóle poparcie | Stawicielkę w osobie p. Bilińskiej, która nade- 


i harmonji. 


tak obeesowo w oczy, przynosi tem 
zadowolnienie naszemu „ja* psychicznemu. 


sko. Był to 


z kilkoma tak znakomitymi, że prawdziwy na- 


Naczelne miejsce zajmuje p. Rodakowski 
| „Portretem hr. Włodz. Dzieduszyckiego*, nie od 
uchwała, powzięta | dziś uznanym, jako dzieło wzorowe z każdogo | styczne portrety ppWerwarta i Grumatyki, ja- 


I w tem właśnie polega wyższość prawdzi- 
wego, spokojnego artyzmu nad efektowną ma- 
bierą, że gdy ta druga w jednej chwili zdobywa 
sobie poklask, ale już w następnej chwili, gdy 
widz zaledwie rozpatrzy się” w płótnie przestaje 
na niego działać, to genjalny artyzm nie godząc 
silniejsze | kanacie Samborskim, 


sposobem traktowaniadbija odinnych Reychana 
„portret p. Kłosowsjj*, a portrety p. Sztenela 
silną charakterystyk plastyką. 

Zwracają na siie dalej uwagę charaktery- 


koteż skromne, ale oprawne portrety p. Lep- 


Przypatrzywszy się temu utworowi, nie tru- | Szego i staranny pont Wł. Chodźkiewicza, pę- 
będzie zdać sobie sprawę z tego, co stanowi | ( 
potęgę talentu p. Rodakowskiego, jako portreci- |i Mierzwińskiego. Piwszy jest bezprzecznie le- 
cisty. Reprezentuje on przedewszystkiem pierwia- | PSzy, ma wiele szegółów bardzo dobrych i 
stek naturalności. Jake bystry obserwator umie | w ogóle przedstawiazię korzystnie. Natomiast 
naturę pochwycić na gorącym uczynku, scharak- | portret najgłośniejszę z naszych „wysokich C“ 
teryzować ją przy pomocy najprostszych środków, | wygląda banalno-teatlnie. 

ala jednak w sposób tak dosadny, że w najdro- 
bniejszym nawet szczególe czujemy energicznie | Oddane jest podobicstwo twarzy, niż ruch fi- 
pulsujące życie. Rodakowski nie bawi się w ża- | gur. P. Römer wystał ze znanym u nas portre- 
dne sztuczne efekty, nie tworzy ich, ani nie wy- | tem prof. Łuszezkieci i dwoma innymi, a pan 
szukuja w swoim modelu; to też portrety jego | Krajewski przypomni się publiczności szeregiem 
nie olśniewają nas, nia biorą przemocą w nie- 
wolę, oddziaływają łagodnie, ale trwale. Im dłu- 
żej wzrok i umysł wnika w głębię tonu obrazów | zaniedbany czysty ryinek. 
Rodakowskiego, im dłużej rozpatruje się naprzód 
w całości, a potem w szczegółach doskonale do | artyści, jak z ich utyrów widać, 
niej dostrojonych, tem potężniej odezuwamy mi- 
strzostwo tego pędzla pełnego estetycznej miary 


dzla p. Mniszka. P. yka dał portrety Reszkego 


W portretach pMachniewicza szczęśliwiej 


portretów, w których, uznaniem podnieść nale- 
ży plastykę, niezupełe jednak wynagradzającą 


Nadesłali takżejrtrety pp. Sandoz i Bryll, 
dopiero po- 
czątkujący w swym wodzie. 

Lwowscy artyścsą w dziale portretowym 
reprezentowani przez p. Harasimowicza, które- 
go widoczny postęp zonstatujemy z przyjemno- 
cią. 


Odezwa do litogiwych serc polskich. 
Parafia obrz. ła, w Błozwi Górnej, w de- 

w powiecie Staromiejskim 

położona od roku 125, jak Synod dyecezjalny 


Wielką jestto szkodą, że komitetowi nie | podaje, istnieje. Kośtółek tejże parafji drewnia- 
udało się zebrać więcej portretów nieodżałowa- 
nego śp. A. Grabowskiego niż tych eztery, z któ- 
rych dwa (portret Kuczkowskiego i muzyka Li- 
pińskiego) należą jeszcze do pierwocin tego nie- 
pośledniego talentu. W rzędzie portrecistów na- 
szych zajął śp. Grabowski niepoślednie stanowi- 


ny, słomą pokryty, d piorunu się spalił, dopie- 
ro w pierwszej połowie bieżącego stulecia za 
staraniem Wgo p. Pawła Kieszkowskiego, byłego 
dziedzica Sanoczan i Błozwi górnej, kościółek 
z cegły wymurowanc tj. że tylko ściany wysta- 
wiono i pokryto, a wewnątrz postawiono tylko 


. przedewszystkiem talent nawskróś |trzy mensy i obrazy na ścianie poprzybijano, co 
oryginalny, co nie o wszystkich artystach da się | miało oznaczać ołtarze. Lecz z biegiem czasu 
powiedzieć, nadte zaś posiadający głęboką intuicję, 
dzięki której realizm swego pędzla umiał zaw- 
sze w należytych utrzymać granicach i godzić | tejże parafji, zastał kościół w najgorszym stanie, 


tenże kościółek wiece został zdezelowany, bo 
gdy niżej podpisany objął w roku 1882 zarząd 


Kosztem konkurencji parafjalnej 1066 zł. dało 
się co najgorsze zewnątrz zrestaurować. Lecz 
wewnątrz tenże kościółek zostaje w największem 


u wszystkich prawdziwie życzliwych rozwojowi 
handlu i przemysłu krajowego. Oczekuje zaś 
tego tem bardziej, że nie tylko nie wymaga od 
nikogo żadnych ofiar materjalnych, lecz prze- 
ciwnie nastręcza realne korzyści tak dla kupu- 
jących u niej tanio dobre towary, jak dla kapi- 
talistów, przystępujących do niej ze swym gro- 
szam w celu Osiągulęcia 4  uiegu dobrych 
i pewnych dochodów. 

Biuro „Spólki krajowej dla handlu bur- 
townego*, oraz skład i sprzedaż jej towarów, jak 
np. tkackich wyrobów korczyńskich, znajduje się 
we Lwowie, przy ulicy Batorego l. 86. 


Wystawa sztuki polskiej. 


Od obrazów historycznych przejśćby nale- 
żało do rodzajowych, wprzódy jednak zamierza- 
my omówić dział portretowy jako ten, który do- 
stojeństwam swem w hierarchji sztuki plasty- 
cznej bezsprzecznie zasługuje na pierwszeństwo 
przed tamtym. 

Dział ten zresztą jest jednym z najbardziej 
zajmujących i w żadnym innym nie nastręcza 
się może tyle co w nim sposobności do poró- 
wnania rozmaitych kierunków naszej sztuki i 
rozmaitych wybitnych talentów. 

Przegląd rozpoczniemy także tym razem od 
krakowskiego mistrza, którego cztery do tej gru- 
py należące płótna, są do siebie pod względem 
wykonania dziwnie niepodobne. 

Zwrócimy się naprzód do portretu Ś. p. Die- 
tla, jako do najdalej w przeszłość sięgającego. 
Czuć nim od pierwszego wejrzenia pędzel potę- 
żnego mistrza, ale nie ezuć Matejki tak jak go 
sobie zawsze wyobrażamy na podstawie szeregu 
prac z lat ostatnich. Uderza nas zaraz odmien- 
ny koloryt, wolny od wszelkiej jaskrawości, o- 
snuty przeważnie na tonach ciemnych. które na- 
wet w karnacji zlewają się dość obficie z ja- 
śniejszemi. Powtóre w układzie i wykonaniu 
przebija się spokój, a natura, jakkolwiek nie 
przeniesiona żywcem na płótno, zachowała je- 
dnak na niem rzeczywistą miarę ekspresji. 
Znajdujemy więc tu wszystkie właśnie te cechy, 
na których zbywa późniejszym dziełom Matejki, 
a z drugiej strony nie posiada znowu ów por- 


słała na wystawę portret własny, nagrodzony | ubóstwie, a parafja mała, licząca 400 dusz w 4 
medalem złotym trzeciej klasy w Salonie pa- | miejscowościach — na Rusi — nie jest w stanie 
ryzkim. Jestto rzeczywiścia utwór zasługujący | dalej restaurować. Dlatego, pomnąe na słowa 


na tak chlubne odszczególnienie. zwłaszcza że 
wyszedł z pod pędzla kobiecego, a jak dotad 
przynajmniej, przywykł był Świat do mniemania, 
że niewieścia twórczość na tem polu może wy- 


dań rzacry tylko o było udutiae, w ilo mit puwac* 
ba w nich pierwiastku siły i ekspresji. 

Panna Bilińska nie ubiegała się też w swym 
portrecia o to, aby siłą zaimponować, a jednak 
jest w jej obrazie bezsprzeczna siła, zadokumen- 
towana w kolorycia i w oddaniu natury, jest 
także ekspresja i to zarówno duchowa, wewnę- 
trzna, jak zewnętrzna. 

Owe zal ty są tem większego uznania go- 
dne, że autorka lubuje się, jak wszystkie prawi- 
dłowe talenty w bardzo prostych środkach. Obraz 
malowany jest skromnie, układ wdzięczny, kolo- 
ryt mimo siły — o czem wspomniliśmy — spo- 
kojny. Na szczególną w tym obrazie uwagę za- 
sługuje strona psychologiczna portretu i karna- 
cja. Artystce udało się wlać w martwe płótno 
wiele ducha, a ciało namalować z takiem pra- 
wdziwie mistrzowskiem modelowaniem i z taką 
naturalnością, że nawet przy obrazie Roidlakow- 
na dzieło jej nie traci na swej atrakcyjnej 
sile. 

W rzędzie najlepszych naszych portreci- 
stów wymieniamy śmiało przy każdej sposobno- 
ści p. Horowitza. Reprezentuje on zupełnie inny 
kierunek, niż ten, w którym poszła p. Bilińska, 
P. Horowitz przejął ze szkoły realistów tylko 
śeisłość i prawdę, ale zaczerpnął równocześnie 
z idealizmu wykwintność, miękkość i poety- 
ezność. 

To też w p. Horowitzu podziwiamy przed 
innemi zaletami tę zręczność, z jaką amalgamu- 
je wymagania sztuki i prawdy, uwzględniając je 
tak, iż ani pierwszym ani drugim ujmy żadnej 
nie wyrządza. 

W postaciach jego wre zawsze życie; umie 
on wydobyć typ indywidualny i to, eo ów typ 
ma charakterystycznego, wysunąć naprzód, skut- 
kiem czego nie popada — jak to portrecistom 
miernie uzdolnionym zdarza się często — w ża- 
dna utartą fomułkę. 


Modelowanie Horowitza jest wyraziste, ry- 
sunek zawsze sumiennie przeprowadzony, natura 


tret tych, które podnieśliśmy, mówiąc o krakow- | martwa z wielkim wdziękiem odwzorowana. Je- 
skim mistrzu, jako o malarzu obrazów histo-| żeli zaś w portretach p. Horowitza koniecznie 


rycznych. 


zacheemy znaleść coś, co jako ujemną stronę po- 


Występują one już wyraźniej w portrecie JE. | czytać należy, to chyba będzie nią miękkość 
hr. Alfreda Potockiego, malowanym znakomicie, | gdzieniegdzie zanadto ogół konturów zaokrągla- 
jak mało który portret, ale przedstawiającym się | jąca i brak urozmaicenia w karnacji, świetnej 


jakgdyby fragmentem z wielkiego obrazu history- | zreszta i bardzo powabnej. 


eznego. Portretowana postać jest mimo całego 


podobieństwa pojęta ze stanowiska wyższego niż | począł dowody uznania. Nie miał więcej jak 22 


to, które portrecista powinien zajmować, Mistrz j lat. kiedy 
nie był tu przedmiotowym obserwatorem, był | (1866). 


owszem zanadto sobą samym i w formę rzeczy- 
wistą wlał własne swe tehnienie. Kreacja jego 
odbiegła tedy od tej charakterystyki, która da- 
łaby mu poznać indywidualność osoby portreto- 
wanej. 1 

Lepiej wywiązał się mistrz pod tym wzglę- 
dem ze swego zadania w portrecie Szujskiego, 
o którym pisaliśmy obszernie, gdy był wysta- 
wiony w Tow. Przyj. sztuk pięknych we Lwowie. 


P. Horowitz w młodym już wieku zbierać 
go w Paryżu obdarzono nagrodą 
Poszły za nią inne, jak medal w Wie- 


dnin (1873) i pierwsza nagroda w Budapeszcie 
(1575). Odznaczenia te są tem słuszniejsze, że 
artysta mie dał się uśpić powodzeniu i nie od- 
stąpił od raz obranego kierunku, coraz bardziej 
go doskonaląc. 

Wysoce charakterystyeznym jest portret 
J. Eks. Grocholskiego, namalowany przez p. W. 
Leopolskiego. Utwór ten nie dzisiejszy, wyszedł 
z pod pędzla znakomitego mistrza, który kn wiel- 


Co się znowu tyczy portretu é. p. Zyblikiewieza, |kiej szkodzie sztuki polskiej od lat kilkunastu 
to widać w nim pośpiech, brak wykończenia i | zupełnie zaniechał pracy na polu artystycznem. 


układ niezbyt szczęśliwy. Czy to uwłacza Ma- 
tejce? Bynajmniej! Wszak najgenjalniejszym 
mistrzom może się czasem coś mie udać. 

O ile Matejko w swoich portretach jest 
tym samym niemal, co w obrazach history- 
cznych, o ile cechuje je nadzwyczajna energja 
we wszystkich szczegółach i tylko Matejece wła- 
ściwy koloryt, (portret Dietla zostawiamy tu na 
uboczy), o tyle znowu portret hr. Wodzickiego 
malowany przez Henryka Siemiradzkiego nie ma 
wszystkich załet stawiających tego mistrza po- 


Portret przypomina staroświeckie płótna ; karna- 
cja w kolorze trochę nienaturalna , imponuje za 
to szerokie traktowanie przedmiotu, znakomita 
modelacja i życie, które tryska z całej po- 
staci. 

P. Ajdukiewicz dał znany portret Modrze- 
jewskiej i potret dzieci, z których drugi należy 
do mniej udatnych prac tego wybornego ar- 
tysty. 

P. Pochwalski, bezsprzecznie bardzo uta- 
lentowany potrecista, wystawił portret rektora 


Chrystusa Pana: „Proście a otrzymacie* udaje 
się komitet parafjalny do sere litościwych współ- 
wiernych braci naszych w Chrystusie z uniżoną 
prośbą o poparcie tak wzniosłego celu, pEZYCEJ 
ARNES M NE ai org si ba 
do wyposażenia i dalszege urządzenia kościółka 
naszego. Dopomóżcie nam, byśmy mogli godnie 
i jak na obrządek łać. przystało, chwalić Naj- 
wyższego Pana, zasyłając oraz po wieczne czasy 
dziękczynne modły za łaskawych Dobrodziejów. 

Niżej podpisany i komitet parafjalny upra- 
sza wszystkich P. T. Dobrodziejów, przeważnie 
Przewielebne Duchowieństwo, Szlachetna Oby- 
watelstwo i Czcigodne klasztory żeńskie, by ra- 
czyli swą jałmużną przyczynić się do ozdoby do- 
mu Bożego i wszelkie łaskawe ofiary na ręce 
przewodniczącego komitetu, księdza proboszeza 
w Błozwi górnej, ostatnia poczta Nowe miasto, 
nadsełać raczyli, przyrzekajac oraz poszezególne 
datki perjodycznie do publicznej wiadomości po- 
dawać, jakoteż rachunki z obrotu iużycia tychże 
na cel powyższy składać. 

Blozew górna ad Nowe miasto dnia 6 pa- 
ździernika 1857. 


wła  —ola 
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Ks. Marcin Lażarowicz 
proboszcz obrz, łac, 
przewodniczący komitetu paraf. 
Członkowie komitetu : 
T Franciszek Kulas 
gospodarz. 
$ Piotr Budnik 
gospodarz. 
j Michat Zawalski 
gospodarz. 
pon uouonumocał 


R 
Dr. Sten Ludwik Kuczyński 


b. profesor i rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego 
zmarł w Krakowie w piątek 7 b. m. 

Zmarły należał do najstarszych profesorów 
uniwersytetu Jagiellońskiego. Urodzony we Lwo- 
wie w r. 1811 z ojca Jana i Antoniny z Gro- 
madzkich, w domu rodzicielskim odebrał sta- 
ranne wychowanie. Skończywszy szkoły średnie 
miał pierwotnie zamiar poświęcić się zawodowi 
prawniczemu, wkrótce jednak, idąc za głosem 
powołania, oddał słę z całym zapałem studjum 
nad umiejętnościami przyrodniczemi a w szcze- 
gólności nauce fizyki. Uczeń Kunzeka, dla swych 
zdolności eeniony wysoko przez tego sławnego 
niegdyś profesora uniwersytetu lwowskiego, 20- 
stał wkrótce jego asystentem, a otrzymawszy dy- 
plom doktora filozofji został zamianowany w 25 
roku Życia profesorem fizyki w uniwersytecie 
Insbruckim. Tataj umiał sobie zdobyć wkrótkim 
stosunkowo czasie uznanie i miłość swoich ko- 
legów i uczniów, tak że, gdy w dwa lata późbiej 
przenosił się do Krakowa, wolnego jeszcze wów- 
czas miasta, na nową posadę przy uniwersyte- 
cie Jagiellońskim, profesorowie i uczniowie uni- 
wersytetu Insbruckiego żegnali go z żalem 
szczerym i niekłamanym. Nauka zbliżyła ich ku 
sobie, na cześć polaka pisali wiersze niemieckie 
i łacińskie, żegnali go ucztą koleżeńską, 

Š. p. Kuczyński należał do jednych z naj- 
czynniejszych członków Towarzystwa Naukowego 
krakowskiego i do ostatniej chwili życia praco- 
wał gorliwie w Krakowskiej Akademji Umie- 
jętności, jako jej czynny członek, długoletni se- 
kretarz wydziału matematyczno przyrodniczego i 
prezes komisji fizyograficznej. Prace swoje nau- 
kowe umieszczał przeważnie w Rocenikach To- 
warzystwa Naukowego a później w Sprawozsda: 
niach i Pamiętniku Akademji krakowskiej. 

Z licznych prae śp. Kuczyńskiego wymie- 


niamy następujące: „O nowym ciepłomierzu me- 
talowym, będącym zarazem samopisem* (Kraków.) 
„O sile magnetycznej ziemi* (Kraków 1827.) 
„O niezgodności ciepłomierzy z powodu różnej 
a eoraz zmiennej rozszerzalności ich naczyń 
szklannych* (Kraków 1865.) „Instrukeja -dla 
współpracowników sekcji meteorologicznej komi- 
sji fizyograficznej* (Kraków 1867.) „Niektóre 
uwagi nad teorja chemiczną prof. dr. E. Czyr- 
niańskiego opartą na ruchach wirowych niedzia- 
lok” (Kraków 1868.) „Przyczynek do teorji so- 
czewek* (Kraków 1871.) „Przyrząd do unaoeznia- 
nia linji falistych złożonych, powstałych w sku- 
tek interferencji ful poprzecznych* (Kraków 
1872.) „O sposobie użycia soczewek dwuwypn- 
kłych grubych zamiast szkieł jednobarwnych* 
(Kraków 1872.) Przebieg roczny ciepłoty po- 
wietrza w Krakowie obliczony na podstawie 
50eioletnich spostrzożeń* 1826—1875 (Kraków 
1884.) „Porównanie co do ścisłości sześciu wzo- 
rów służących do obliczenia przebiegu rocznego 
ciepłoty w miejscu danem* (Kraków 1885.) 

W czasie długiego zawodu swego profe- 
sorskiego piastował śp. Kuczyński kilka razy 
godność dziekana wydziału filozoficznego. W r. 
1881/2 wybrany rwktorem uniwersytetu Kra- 
kowskiego, ustąpił w roku następnym z katedry, 
którą po nim objął prof. Wróblewski. Ustępnją- 
cego Żegnało grono profesorów krakowskiej Almae 
Matris piękną uroczystością.: W jednej z sal 
uniwersyteckich zgromadzili się wszyscy profe- 
sorowie i docenci uuiwersyłatu krakowskiego 
w togach, tudzież liczna młodzież akademicka. 
Jubilata po raz ostatni w życiu w strój akade- 
micki przybranego wprowadzono na salę. Wtedy 
dawny uczeń jego, zasłużony prof, Uniwersytetu 
krakowskiego Stanisław hr. Tarnowski podniósł 
w pięknem przemówieniu jego zasługi i wręczył 
mn imieniem profesorów Uniwersytetu pierścień 
na znak nmierozerwalnych związków, łączących 
profesora występnjącego z uniwersytetem, a gdy 
przy końcu przemówienia swego wypowiedział 
słowa: Secptra te salutant Rector Magnifice, po- 
chyliły się na pożegnanie berła prastarej szkoły 
naszej przed 70letnim starcem, który ze łzą 
w oku za wyświadezony najwyższy zaszczyt dzię- 
kował skromnemi słowy. 

Skromność bowiem tak obpowiadająca pra- 
wdziwej nauce cechowała tego zasłużonego czło- 
wieka, który na stanowisku swojem przedewszy- 
stki m dla nauki i dla pożytku uezni swoich 
pracował, obowiązki swoje spełniał gorliwie i su- 
miennie, oddany z całym zapałem umiejętności 
którą ukochał i do końca Życia swego pielęgno- 
wał. Zadowolnienie i szczęście swoje pokładał 
w wyszukiwaniu i protegowaniu młodych talen- 
tów i zdolności a doświadczenie wykazało, że 
tutaj sądził trafnie i mie mylił się nigdy. Miał 
też wielką a rzadką zdolność ujmowania sobie 
serc swych młodych uczniów, którzy kochali go 
serdecznie i szanowali. Dziś składają zwłoki 
jega do grobu. na wieczny, dobrze zasłużony 
odpoczynek, bo był jednym z tych, którym 
życie upłynęło w ciągłej pracy około dobra pu- 
blieznego. 

Cześć jego pamięci! 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 10 października. 

Z dworu. Najj. Pan wraz z królem saskim 
Alhartam pzaebim Wilhalmam nawróńną 
jutro z polowania w SŚtyrji do Wiednia. Dnia na- 
stępnego odbędzie się w zamku Sohónbruńskim ga- 
lowy obiad, w którym wezmą udział prócz wyżwys= 
mienionych gości cesarskich także królowie Grecji i 
Berbji. 

Najj. Pani uda się d. l4go b. m z Iszlu do 
zamku Miramare, skąd będzie robiła wyoieczki na 
wybrzeża dalmatyńskie i na wyspę Korfu. 

Dar. Na pogorzelców miasta Sambora ofiaro- 
mał Najj. Pan ze swej szkatuły 2000 zł. 

Mianowania. Sąd wyższy w Krakowie za- 
mianował praktykantów sądowych : Romualda Rad- 
wańskiego, Eugenjusza Maurycego 2 im. Krausa, 
Stanisława Turskiego, Jana Łodzińskicgo i Włady- 
sława Trzecieckiego bezpłatnymi auskultantami dla 
swego okręgu. 

Dyrekcja poczt i telegrafów nadała posadę poczt- 
mistrza w Sołotwinie emerytowanemu asystentowi po- 
cztowemu, Henrykowi Hilichowi ; posady ekspedjen- 
tów pocztowych: w Dublanach ekspedytorowi  po- 
cztowemu, Włodzimierzowi Kunickiemu; w Gródku 
nad Dunajcem ekspedytorce pocztowej, Franciszce 
Dudrewicz; w Cle ekspedytorowi pocztowemu, Wil- 
hulmowi Knoreck: w Korszowie ekspedytorowi po- 
cztowemu, Gustawowi Eskhardtowi: w Maksymówce 
ekspedytoree pocztowej, Marji Kościuk i w Litiaty- 
nie Janowi Draganowskiemu. Prócz tego przeniosła 
ekspedjentkę pocztową, Antoninę Bahrynowicz, z Li- 
tiatyna do Kurowie; ekspedjenta pocztowego, Gu- 
stawa Kwiecińskiego z Dublan do Dobczyc, a eks- 
pedjenta pocztowego, Marjana Knybel, z Maksymóski 
na posadę pocztmistrza w Szcezercu. 

Nowa linja telegrafu. Ministerstwo handlu 
zezwoliło na bndowę nowej linji telegraficznej z Za- 
dwórza do Glinian i otwarele stacji telegrafu, połą- 
czonej z pocztą w Glinianach. Budowa tej linji nastą- 
pi niebawem. 

Z armji. Pułkownik 13 pułku piechoty Adolf 
Dobrowolski i pułkownik 89 pułku piechoty Włady- 
sław Schneyder, zostali spensjonowani na żądanie 
własne. Pierwszy z nich otrzymał przy tej sposo- 
bności wojskowy medal zasługi. 

Starszym lekarzem w rezerwie został miano- 
wany dr. Edmund Kowalski, a asystentami jednoroczni 
nehotnicy: Tytus Kicki, Stanisław Kruszyński, Jan 
Kaczkowski, Walerjan Pawlas i Gustaw Piotrowski. 
JEks. hr. Jan Tarnowski, Marszałek kra 
wrócił wczoraj rano z wód i objął urzędo- 


i Laięniatm 


jowy, 
wanie. 

Jan Matejko otwierając w sobotę kursa szko- 
ły małarskiej w Akademji Sztuk Pięknych w Kra- 
kowie, w końcu swej przemowy oświadczył, że prze- 
znacza stypendjnm swego imienia dla jednego 2 u- 
czniów, poświęcającego się uprawianiu malarstwa na 
szkle. 

Nowy most. Wydział krajowy uchwalił z bu- 
dować nowy most murowany, kosztem 60 tysięcy zł. 
na Bystrzycy, pod Jezupolem. 

Ureczyste zamknięcie Wystawy krakow- 
skiej nastąpi we Środę dnia 12 b. m. 

Nekrologja. | Bibjanna Moraczewska, siostra 
historyka Jędrzeja Moraczewskiego i założycielka To- 
warzystwa pomocy naukowej dla dziewcząt zmarła 
w tych dniach w Poznaniu. 

+ Ludwik Grzymała br. Jabłonowski. żołnierz 
w r. 1831 i właściciel dóbr ziemskich zmarł wezo- 
raj we Lwowie w 77 reku życia. 

Ankieta łowiecka. Ku końcowi ubiegłego 
tygodnia obradowała w Wydziale krajowym ankieta 
łowiecka pod przewodnietwem członka Wydziału kra- 
jowego p. Bereźniekiego. W ankiecie brali udział 
panowie: Dawid Abrahamowicz, Feliks Gniewosz, 
Stanisław Homolacs, dr. Krattner, prof. Romańczuk, 
dyr. Simon, Władysław ks. Sapieha i Antoni hr. 
Wodzieki, 
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- że 
Ankieta postanowiła przedewszystkień > 


sadnicze pos'anowienia obowiązujących nc” 
być i nadal utrzymane, a mianowicie: p13" gusi 
istnego polowania dla właścicieli obszarów 
morgowych w jednym kompleksie, dla pa A 
przestrzeni ma być polowanie wydzierżaw! juigt 
zem z gruntami włościańskiemi każdej aló, abf 
cyjnej gminy. Ankieta chce jednak wra | 
użytkujący z prawa polowania mieli obowi j 
kazania się kwalifikacja myśliwską, 0 piona 
fikacji orzekać ma komitet powiatowy, ms 
składać z reprezentantów władzy politycznej 
nomicznej miejscowej. 

Licytacje na dzierżawę polowań 
mają w wydziałach powiatowych, a rozpo 
sporów z kontraktów przeprowadzać gd 
rostwo. anis i 
Wszelką zwierzynę, przedmiotem polow tec I0 
dęcą, podzieliła ankieta na szkodliwą Í = je * 
Szkodliwą ma prawo każdy i w każdym ĉ uiy" 
pié, ale ubita sztuka stanowić ma własność, gaki 
jącego z polowania na swym obszarze MY. tgh 
Wprowadzono jednak nowe postanowienie: gg gó 
gdzie dziki robią większe szkody, mają staro” gó 
wać bezpłatne certyfikaty na broń miesi a, 7 
gminy, a to w ozasie od 1 lipca do 1 listo areni 
Kto ubije dzika, ma oddać go za wysagr wół 
po 5 zł. od sztuki większej, zaś po 2 zł. iya” 
chlaka. Na żądanie mieszkańców władza P pęd” 
zarządzi obławy publiczne, a zwierz ubity ye” 
własnością użytkującego z polowania. Za 8 „odl 
bione w ziemiopłodach przez zwierzynę 53 
nikt nie będzie odpowiadał. joe" 

Ankieta wprowadza także zakaz Pmi 
w niedzielę przez cały dzień, a w święta U 
do czasu ukończenia nabożeństwa w kościele: 8 gó 

Aby zapobiedz szkodom zrządzanym PF go" 
i koty, mają psy być prowadzone w polu wo 
rach lub dźwigać kloce zawieszone u karkt gą? 
wolno je strzelać. Toż samo i koty, ktor gli 
70 metrów poza gospodarskiem obejściem l 
mają być strzelane, "U 

Za tępienie drapieżnych zwierząt i ptak“ „jb 
być ustanowione premje wypłacać się mają” 
duszu krajowego. | 

Radykalnej przemianie uległ projekt 
kartach myśliwskich uchwalony przez Sejm „go 
1886. Mianowicie ankieta postanowiła nity s 
roczną za karty z ośmiu zł. rocznie na tf>gyff 
a objawiła opinję, ażeby opłaty te nie jako pd 
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zbytkowy należały do funduszu krajowego gp 
specjalnego funduszu utworzyć się mającego y dl 
kultury myśliwskiej; natomiast odstąpiono „gł | L 
magania, żeby starający się o kartę myśliw? Jo u 
siał wpierw uzyskać zezwolenie na to 0 sl ko 
ciela polowania, chociaż posiadanie samej k wi ù 
nadaje jeszcze prawa polowania na cudzy” a) 
myśliwskim. wif w 
Opłata od chartów wynosić ma od 8% i 
10 zł. rocznie. Pa u 
Rozdanie nagród w szkole dla po àl 
artystycznego przy miejskiem muzeum przem cw u 


odbyło się wczoraj w południe w wielkiej 5% gy 
szowej o g. 12 w południe. Uroczystość tę: o l 
przewodniczył prezydent miasta dr. Mochnack pt 
czął dyrektor szkoły p. Tschirschnitz krótką pf? A” 
w której podniósł rozwój szkoły i jej dzieła? gf 
przeciągu 10 lat jej istnienia. Pod konie p 
przemowy złożył p. dyrektor podziękowanie; f 
kasie oszczędności, która ofiarowała 400.000 ge 
wybudowanie osobnego gmachu szkolnego, I e 
zaś Wydziałowi krajowemu, gminie miasta z, i 
jej prezydentowi, zarządowi mnzeum przemy pó” k 
miejskiego, br. Włodz. Dzieduszyckiemu i Tab jt a 
dlowej lwowskiej za udzielenie pomocy i pł 8| > 
Po tem przemówieniu nastąpił właść } 
premiowania i odczytania klasyfikacyj ucznióř jt X 
Na wniosek dyrekcji udzieliło Names igi 
Kazimierzowi Pasternakowi, rzeźbiarzowi, 287% gi 
i gorliwość pierwszą nagrodę rządową w K” jk 
zł., oraz Ludwikowi Bukowakiemu, mosięż” 
drugą nagrodę rządową w kwocie 50 zł. g 
Nagrodę Muzeum przem. miejskiego W „gf 
30 zł. przyznano Józefowi Bała, malarzowi pg t 
: Fw OW af” 
wemu ; nagrodę Izby handlowej i przem. 1" gl | 
w kwocie 30 zł, Tadeuszowi Czernawskies wy, | 
cerzowi: trzy nagrody gminy m. Lwowa *. gf 
kwocie 20 zł., udzielono Wasylinie Michałow ju” | 
larzowi; Kiljanowi Jędrzejowi, stolarzowi i 
kiemu Ignacemu, litografowi. - AA 
Dalej na wyszezególnienie publiczne 25% jg”. 
Dzbański Lubin, Korasadowiez Tadeusz, noze pp 
Onyszkiewicz Bolesław, Kozakiewicz Jan, T20“ „al 
Sułkowski Stanisław, uczeń gima.; Cross Jam * l 
Dreher Leon, kamieniarz ; Krupski Juljan, pa" 
pokojowy; Matuszewicz Jan, kamieniarz ; Ne" ith 
Józef, stolarz ; Michaliszyn Onufry, stolarz ; $ 
Piotr, uczeń gimn.; Baczyński Bazyli, stolarz ge | 
ner Marcin , stolarz; Szpilecki Władysław; r 
Pryma Michał, stolarz. E 
Z uczennic zasłużyły na wyszczególpić jf 


hliczne panny: Pawulska Stanisława, wan b” j 
Emma, Fuchsówna Zofja, Aulich Helena,’ pale 
Marja, Bogani Julja, Zadonowiczówna Mi p 


Abgarowicz Julja, Kunz Marja, Majer Stefan) gf 
ckel Stanisława, Szydłowska Olga, Sinkie”!” 
Ewelina, Olszewska Zofja, Modzelowska oig” „ył? 

Na odznaczenie zasłużyły panny: D%0 gi 
Melanja, Świątkiewiczówna Paulina, Dzidowsk "yć 
fanja. Sokulska Olga, Świątkowska Kazimit® gł” 
lasch Lola, Zalewska Antonina, Maciejowsk* MŁ 
Epler Wiktorja, Zellinger Joanna, Chadzy tjj 
rolina, Lubinger Zofja, Łukowska Stanisław?! gal" 
wicz Marja, Boraczkówna Józefa, Lévayó wna slof, 
Terlecka Romana, Kułaczkowska Helena, ago? 
ska Marja Leokadja, Schmidtównąa Wand KC 
czewska Marja, Geyer Helena, Chmielewska “opal 
Wrzeteczka Józefa, Smutnówna Olga, Benoni „gli, 
sława, Wajgiel Zofja, Sajewicz Bronisława, GW, 
wna Marja, Töpfer Józefa, Anger Józef po 
Anna, Smutnówna Wanda, Sanciewjczó w?“ Pida 
cela, Petrynska Helena, Piekarska Józefa, rd 
Paulina. „ AR 

Nagrodę rozdał uczniom p. prezyd®® s 
uroczystość tę zakończył krótką przemowæ ny” ; 
jao młodzież do pilności i pracy w wybi? 


wodzie. - g spr”. | 

Kółka rolnieze. Z nadesłanego tej dowi 
wozdania tego Towarzystwa za rok ubieś *.. śle 
lui a g z galit g tel 
dujemy się, że ilość zawiązanych w 351- 0 


rolniczych dosięgła już poważnej opo spo, 


Ą à ph 
liczby 29 powstało w roku ubiegłym i gólno ic? 


Towarzystwu 1.069 członków, tak i © y 
członków wynosi obecnie 12 230 osób. odri? y 

Zarząd główny Kółek podnosi 7 fej W Bp 
niem ofiarność Towarzystwa Opieki ludo morsky 
kowie, jako też pp E. Pawłowicza, 4 owacją 
i A. Popiela, którzy poczynili na korzy że sky 
stwa znaczne dary w książkach. Rów" noa 


Zarząd podziękowanie JE. kB. biskupa gmi Z je! 
skiemu, który swe żywe zajęcie się 8 
nifestował w kurendzie wydanej do + P 
d. 16 sierpnia 1886, a wzywającej K8! y 
dania Kółek rolniczych. 
Na dowód, 
nasjona, narzędzia i maszyny roln F 
nictwem Zarządu, znacznie się ZWI 
sprawozdanie następujące cyfry : 


jeń 
gwis, 
że ruch w kierunku sa pi 


inze 
. VÀ ł, 


PRZEGLĄD z dnia 1( października 1887: 


dziennikowi Figaro działał jako narzędzie Caffa- |I. Paszkiewicz ze Sambora 2, Kasia Kołkowska ze 


W "zag — 

sif ling 58 rolnicze sprowadziły za pośrednictwem | 

ud 27 xt 8 ównego : a) wr. 1885 nasion za 4.321 zł. | rela, gdyż ten ostatni, gorący wielbiciel Boulan- 

LU M) w E Larzędzi rolniczych za 986 zł. 90 ct,;jgera, chciał tym sposobem p-zystawić stołka Fer- 
ni Klniezych 86 nasion za 7.311 zł. 1 et., narzędzi | ronowi. W całą awanturę wmieszanych jest bardzo 
LJ ków. 2a 2,214 zł. 95 et. A więc podniosły się | wiele wybitnych osób, — a między niemi wymieniają 

w] 4, enia w r. 1886 na nasiona o kwotę 2.989 zł. | dzienniki dwóch senatorów i kilku wyższych Bzta- 

bf 1228 I na narzędzia i maszyny rolnicze o kwotę | bowych oficerów. Generał hr. Andiau, posądzony 
. BAS również o współudział w machincjach Catfarela, u- 


Niektóre oddziały, jak np. Bosheński założyły 


li Ù ga N 

al TN Szkółki drzew owocowych, a każde prawie 

wj d takoz ile nie ma jeszcze własnego sklepiku, daży 

NAD ieia go. Ogółem posiada teraz 136 Kółek 

l śklepi 

Š SW kwestji ubezpieczeń jest także widoczny 
t 4g podczas gdy w roku ubiegłym wykazano, iż 

"| Weg, łek, które co do ubezpieczenia podały pe- 

it tom było 812 członków ubezpieczonych w Kra- 

W| ta a Towarzystwie Ubezpieczeń, to teraz liczba 

A dm się do 1.294 członków. 

"| apaa * ‘O cyfry, które na jasnej stronie medalu 

i Pisag należy. y. J J 


Nięczo oście węgierscy podejmowani byli w piątek 


| Topaz w pięknej zielenią przyozdobionej sali 
© | dep, J5twa strzeleckiego w Krakowie. Rolę gospo- 
F kiy Brzyjęli członkowie Towarzystwa strzeleckiego, 
| 


kip z dlowo-premysłowej i kilku obywateli miej- 
hik a < Ubliczność krakowska tym razem nie wzięła 


„| "bo „ego udziału jak pierwej — lecz mimo to 
4 bitrak 9 Zabawiano przy dźwiękach kapeli wę- 


Silnie lj z Miskolczu. Tańczono z werwą jakkolwiek 
śię czuć dawał brak tancerek. 
P ow sobotę przez cały dzień zakarpaccy goście 
Alia Jsiwie dr. Weigla zwiedzali muzea i oso- 
Map, Krakowa. Na trumnie Batorego złożyli 
ly, MY wieniec i chórem odśpiewali hymn naro- 
fiig Bierski. Fo południu zwiedzili kopiec Ko- 
l, gdzie również złożyli wieńce. 
Riny; kolei Karola Ludwika. Z Dyrekcji kolei 
n Ludwika otrzymujemy uwiadomienie, że 
ög kolei lokalnej Dembica-Rozwadów-Nadbrze- 
Stąpi w niedzielę dnia 30 października br. 
Yange AMiątki po Kochanowskim. Do „Sjl- 
RZ korespondencji z Lubelskiego piszą : 
Baz? wzmiankę zasługuje majestatyczna lipa w 
imj | Da Podlasiu, która na wysokości 5 stóp od 
ią Mia 12 łokci obwodu, a na wysokości 12 stóp 


arz 


Min =j na dwie ogromne odnogi o zupełnie zdro- 
ba ta Elgdzie i pięknej ogromnej koronie. Nadto 
tę Ma dla nas jeszcze to znaczenie historyczne, 


0 woj nią siadywał Jan Kochanowski, starając się 
żonę, która była z Podłowa. 
Lenn xy pilensz papieski. Z Rzymu donoszą, że 
taag MII utworzył specjalną komisję, która ma się 
Bo jubi  gotowaniami i uroczystościami kapłańskie- 
ai uszu Ojca św. Jednocześnie rozkazał spo- 
Mać S Pewną liczbę portretów, które zamierza prze- 
y dai warchom i udzielnym książętom, którzy go 
Jubileuszu upominkami zaszezycą. 
łęym „ Wiedniu otwarto onegdaj w salach „Mu- 
dlą r, Mtrjackiego" wystawę podarunków z Austuji 
Aa XIII. Między innemi jest także podarunek 
Piatej à t i arcyksiężnych, składający się z wspa- 
litej Tebrnej kasetki (robota z XV stulecia) z re- 
r więtych. 
rk ką Uriosum. Dostała nam się przypadkiem do 
A adresowa, jakie rozdawali agenci pomiędzy | 
tlo Ą Aliców naszej prowincji, których do emigracji 
ra Ri namawiali. Z jednej jej strony znajduje 
Bigi 4, przedstawiająca parowiec, z napisem an- 
z,” drugiej zaś czytamy następujący tekst, 
„Di ne uchodzić ma za polski: 
uwagi dla wywędrowniki. Ta karta musi 
lą Bahnhofie w Hamburgu w rętrżymacz, 
kapeluszce prżyliepicz. 
By, zn eden, od mojich ludzie, który zawsze na 
Vy ñe jest, gu do kwartiru pokaże i mu we 
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ucz —— aM T Powy, EA umi" PJ WY "w vw ze om * y= 
a 


lem z radą i czynom służyć będzie. 

Lzy Wa podróża do Hamburgu trżeba od obsich 
t ka (faktori albo Agenti) Adreskarti nie wziąść i 
Maltai na każdy sposób nie od ręce dajć.* Poczem 
Yia uje podpis i adres agenta: „Od sądu i regen- 
śmburgski priviligovani Genaral-Agent.* 
Sassowa nam donoszą, że tam pewne nie- 
Menje wywołuje rozdawnictwo zapomóg po- 
M. Osoba, która nam o tem pisza, powiada, 
(yznąwaniu przywileju jednym pogorzelcom 
Soani Iugimj odgrywa ważną rolę wyznanie. Chrze- 
zo bylina? być upośledzani systematycznie. Bar- 
kayp ibyámy wdzięczni miejscowemu proboszezowi, 


fi zbadać tę sprawę. 

eni lesięć miljonów korey kartofli gnije w 
zę 
li al ja 


brzeg p 


ê wschodniej Galicji, a ciągłe deszcze nie 
a jej wykopać. Meteorologowie przepowia- 
dny Nastąpi zmiana; tymczasem po jednym dniu 
UB 


rzą 
("DA 


R nastąpiła nowa edycja deszczów. Jeżeli one 
4, to wielka nas czeka klęska, bo nietylko, że 
4 kartofie, ale nadto niemal w całej wscho- | 
„ aleji nje pokończono jeszcze zasiewów. 
tu Izby sadowej samborskiej. Przez pięć dni 
tę "A rę adano į wypytywano podsądnych i świad- 
f zhpąg Ultat śledztwa stwierdził w zupełności isto- 
poto M zaburzenia spokoju publicznego przez o- 
który, - Dla braku miejsca podajemy tylko 
em streszczeniu ciekawe epizody z procesu. 
rjanowie zwołał miejscowy wójt Siepak 
4 i oświadczył, że ma w przeciągu ozna- 
STminu przedłożyć wydziałowi powiatowe- 
Obowiązanych do prestacyj. Na to oświad- 
vada gminna prawie jednogłośnie zakazała 
to uczynić, a niebawem dom wójta napadło 
"Bięciy włościan z żądaniem wydania pie- 
innej. Jako motyw swego żądania podawali, 
Razz wydział powiatowy będzie miał spis, to 
Pogue znowu powróci. 
obne sceny miały miejsce w Bereziu i 
M, gdzie 


ez 
deg taa 
zę, PIB 
jie 
kadzi 
kikti 
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aprzedać. « 

do Na 07% pojechało nawet trzech gospoda- 

m, „, alestuika a powróciwszy opowiadali wszy- 

Watrz, P. Namiestnik kazał im powiedzieć, by 
Ali z wykonaniem ustawy. 


atki 

Big 

viini a ołodrubach i Koniuszkach Królewskich wło- 
Dry atogow 


ntowani odmówili wykonania nowej usta- 


e, 


i nie chcąc dopuścić do przed- 
ć powiatowemu spisu, grozili wój- 
l śmiercią. W Łowczycach na czele 
Stanął gam naczelnik gminy Hrabar i 
oma zachęcał gromadę do oporu, a „gdy- 
Przyszedł”, 


z s 
by z 2 kilk 
ko Żandarm ` p 
% go KepóGzić to radził chłopom „cepem i 
AG 3 gad | 
taeherk 16. Wyrok zapadnie dziś jutro. 
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a orderami. Uwięzienie Caffarela 
E jego sprawy wzbudza w Paryżu 
4 sensację. Caffarel stoi pod zarzu- 
Bzącherki cywilnemi orderami, lecz 
od wielu osób pod rozmaitemi po- 
um pieniężnych. Z doniesień dzien- 
wou Ponować, że przeniewierczy generał 
Jdawał także tajemnice wojskowe i 


Jmienia 


„warto wójta jak psa zabić, bo chce | 
PAi ją jako wspólnika Caffarela pru- 
majera, który zresztą w kołach nie- 


p rka jest zupełnie nieznany. Mówią 
anel, sprzedając plan mobilizacji 


i jecki 


mieścił onegdaj publiczny list w Matin, w któ- 
rym zastrzega się przeciw jakimkolwiek posądze- 
niom o przekupstwo lub o zdradę. 

Republique Francais donosi, że plan mobili- 
zacjny za czasów miniserstwa Boulangera znacho- 
dził się w ręku Caffarela. Jak tylko general Fer- 
ron powołany został na ministra wojay, odebrał ten 
operat (Quifarelewi i poruczył go komu inuemu. 

Faktem jednak już prawie dokonanym jest, że 
Aubanel otrzymał plan mobilizacyjny z rąk Cafferela 
celem rublikacji, 

Dzienniki wymieniają czterech wspólników 
aresztowanego, którzy również muszą być uwięzieni, 
i już śledcza komisja jest zupelnie skompletowana, 
która ma ułożyć akt oskarżenia, W biurach mini- 
sterstwa wojny zginęło wiele tajnych a sprawy mo- 
bilizacji nie dotyczących papierów. Podejrzenie o 
ich kradzież pada także na Caffarela. 

Liberté donosi, że Caffarel sądzi, iż areszto- 
wany jest tylko dla kiiku długów i kwestyj finan- 
sowych a o innych zarzutach przeciw sobie zupełnie 
nic nie wie. Przy. rewizji, którą przedsiębrano u 
pani Limousin, znaleziono listy generałów Boulan- 
gera i Thilandina, zięcia Grevyćego Wilsona, rady- 
kalnego depntowanego Detaterća i członka prawicy 
barona de Makaw'a. 


Pogrzeb ś. p. Józefa Kasznicy odbył się 
dzisiaj przed południem. Obrzęd pogrzebowy rozwi- 
nął się w poważną manifestację szczerego i powsze- 
chnego żalu, który ogarnął wszystkie sfery inteli- 
gentne naszego miasta po stracia zasłużonego męża 
nauki i zacnego obywatela. 

O godz. 10 zrana przeprowadzono zwłoki z do- 
mu żałoby przy ul. Ossolińskich do kościoła uniwer- 
syteckiego św. Mikołaja. 


Tutaj ekzekwie odprawił ks. biskup Puzyna w 
asystencji licznego kleru. Równocześnie żałobne na- 
bożeństwo w liturgji greskiej odprawił ks. kanonik 
Dełkiewiez. Podczas nabożeństwa wykonał chór alu- 
mnów piękne pieśni żałobne. 

Kościół był przepełniony publicznością. Grono 
profesorów uniwersytetu było w komplecie a J. M. 
rektor dr. Czerkawski i wszyscy dziekani wystąpili 
poprzedzani przez pedelów, niosących godła uniwer- 
Byteckie. Na nabożeństwie był także obecny JE. Na- 
miestnik Filip Zaleski — i wiele osób z wyższych 
sfer towarzystw.. Resztę nawy kościelnej i obszerny 
plac przed kościołem zajęła młodzież akademicka. 

O trzy kwadranse na 12 skończyło się nabo- 
żeństwo. Kondukt ruszył z kościoła prowadzony przez 
ks. kanonika Sarnickiego w następującym porządku: 
Kler łaciński, młodzież uniwersytecka niosąca sze- 
reg wieńców, między któremi były: od Prawników 
warszawskich, od Wydziału prawa na uniwersytecie 
Jagiellońskim, od uczniów zmarłego, od ruskiego to- 
warzystwa młodzieży „Akademickij Krużok*. Nastę- 
pnie niosła grupa młodzieży berło uniwersyteckie 
ś. p. zmarłego jako b. dziekana Wydziału prawa i 
administracji. Z kolei postępował zastęp niezwykle 
licznego duchowieństwa. Rydwan żałobny obwieszony 
był mnóstwem wieńców, między tymi był jeden bar- 
dzo piękny od hr. Karola Lanckorońskiego. 


Za zwłokami postępowała zbolała małżonka 
zmarłego i najbliższa rodzina, dalej senat nniwersy- 
tecki, grono profesorów, młodzież akademicka i mnó- 
stwo publiczności. Kondukt ruszył ulicą Akademicką 
przez place Marjacki, Halicki i Bernardyński, na- 
stępnie przez ulicę Piekarską na cmentarz łyczakow- 
ski. Nad grobem przemówił prof. dr. Piętak poświę- 
cając zmarłemu słowa rzewnego wspomnienia — ja- 
ko ten, który pierwszy witał 8 p. Kasznicę we Lwo- 
wie, i któremu przypadł smutny obowiązek żegna- 
nia go na wieki. 

Następnie w kilku słowach przemówił akade- 
mik p. Krzyżanowski, oddając w imieniu młodzieży 
hołd zasługom zmarłego. 

Kochawina dnia 8 października. Dalsze ofiary 
na kościół kochawiński: 

Ks. Franczak z Wierzchosławie powtórnie 3 zł. 
i na mszę św. P.J. Wojciechowscy z Ottynji 2 zł., 
E. Bajorski z Rudy 1, 8. K. z Muchowa 5, K. Dziu- 
beła z Rudy 1, M. Rydz z Rudy 1, F. An. ze Lwo- 
wa jako cegiełkę do budowy keścioła N. P. 3 i na 
mszę św., ©. hr. Koziebrodzki z Chlebowa 5, Ho- 
S 2, ks. Gran z Krakowa 1 i na mszę św. 
z prośbą o zdrowie, J. B. prof. gimn. z Kołomyi 3 i 
na mszę św. za umarłych, U. z Gorlie 10, R. Schech- 
ter ze Lwowa 1, administracja Kurjera Lw. od L. 
Plauxera 2, z Krakowa 2'50, W. Podlewska z Ozer- 


i nicy 15 i piękny ornat fioletowy, Kurowski J. 0:50, 


Gąsiewicz z Bohorodezan prosząc o opiekę N. P. 1, 
H. Hiebert z Rozdołu z prośbą by N. P. M. wzięła 
małą Zosienkę w swoję opiekę 1, W. Towarnicki 
z Ulicka zar. 5 i na mszę św. o zdrowie i błog., 
J. Czerwiński z Wadowic z prośbą do M. B. o ulgę 
w cierpieniach żony 2, Erazm ©. ze Lwowa poleca- 


jąc M.B. swe dzieci i wnuczkę 2, ofiara na cegiełkę 


1, N. z Chrzanowa za otrzymane dobrodziejstwa oraz 
na uproszenie opieki dla dzieci 1, F. Linecker z Wro- 
nowie 1 i na mszę Św. o uproszenie i nadal opieki 
N. P., S. Kotowicz z Bołszowiec 160, J. Wanat 
z Klucznikowiec 2, ks. Rynkiewicz z Czernelowa maz. 
5, W. E. B. z Wiśniowy 1, M. Zurawska 1, L. M. 
z Brzeżan 2 i na mszę św. do M. B. z podzięko- 
waniem za wysłuchanie prośb moich i opiekę nade- 
mną i mnie drogiemi osobami, Jan i Marja Ż. z 
dziećmi z Borynicza 1:30, H. Śrokowska ze Lwowa 
grosz wdowi 2, W. Fedorów ze Lwowa 5, W. Bie- 
lecka ze Lwowa przesyła na cegiełkę od siebie 1 a 
od T. H. 1, Hala 0:50, Alma 0:50, Janina 0.50, 
razem 3:50 i M H. na mszę św. o zdrowie; Balicka 
z Kołomyi z prośbą o zdrowie i błogosławieństwo 
dla dziecięcia 1, 8. Frankowski z Łówczyce 0'50, 
z zapisu Śp. Rocha Sokołowskiego z Rudy 10, K. 
Kolinek z Żółkwi 2 i na mszę św. miech Matka 
Najświętsza wynagrodzi tak częste i szczere ofiary; 
H. Cieszanowska prosząc o lepsze powodzenie dla 
rodziców 1, kąpielowi z Horyzica przesyłając ofiarę 
na cegiełkę do świątyni w Kochawinie 355, A. S. 
z Holuszczyniec 1, Nardzia z Zaleszczyk Da cegiełkę 
polecając się z moimi opiece N. M. P. 1, ks. I. Z. 
wikary z Bełza 3, W. Bednarski z Rudy 1, M. Huda 
sługa ze Lwowa 1, N. z Siemiakowiec 1, Z. Mała- 
chowski 2, N. z Rudy 4, Lachowski ze Lwowa 2, 
M. Piątkowska 2 Bóbrki 2 'i na mszę św. na po- 
dziękowanie M. B. za cudowne uzdrowienie synka, 
F. Rościszewski ze Smykowiec po czwarty raz 25 i 
na mszę św., niech Bóg stokrotnie zapłaci za tak 
częste ofiary, widać są one ze szczerego serca; H. 
F. z Krakowa 1 prosząc M. B. cudownej aby była 
ratunkiem w różnych utrapieniach, Mania i Basia 
dzieci 1 uzbierany prosząc M.B. o błogosiawieństwo 
razem 280, R. Schechter ze Lwowa 1, M. Rojecka 
z Brodów ze składek: K. Harasymowicz 1, P. Ha- 
wel 1, D. Tchórzewski I, K, Tchórzewski 0'50, Bro- 
nio i Zdzisio 0'70, F. Rojecki 1, W. Rojecki 1, Era- 
nuś i Maniusia 1, Ebner 1, Wyspiański i Nikieh 1, 
J. Rachlewicz 1, Nowosad 1, Smolak 0'80, razem 
14 i na mszę św.; W. Żołemski z Knichynicz 1. 


Sarnek za cudowne uleczeni: z ciężkiej ehoroby 5:10, 
R. Czajkowska z Drohobyca 1, A. Żurawski z Ga- 
jów 2 i na mszę św.; Jas Zosia, Anielcia, Wicio 
i Franio R. ze Stanisławowa z mamy własnoręcznej 
pracy na cegiełkę Matce Boskiej 5, F. Klimek z Ha- 
liczą cieśla 2 i na mszę Śv, o zdrowie. I. I. z Le- 
żajska polecając opiece N. M. P. swe dzieci, prosząc 
dla nich i dla matki o zdrwie 2'50, T. O. z Bełza 
3, na cel budowy domki prawnie ukoronowanej 
„wielkiej“ a częstokroć biełnej tu Królowej, by ze- 
słać ravzyła więcej prawdźwego „światła i ciepła" 
narodowi swemu. 

Z poprzedniemi razen suma 3345 zł. 84 ct. 
Dalszy ciąg nastąpi. 

Dziękując jak najserdzczniej wszystkim łaska- 
wym ofiarodawcom za datki, wyrażam to gorące Ży- 
czenie wyżej od ofiarodawey przytoczone, ażeby ta 
Królowa nieba i kraju naszego wybłagała narodowi 
swemu więcej „światła i chpła*, a wtedy inaczejby 
było u nas pod każdym wzzlędem, bylibyśmy szczę- 
śliwsi; przytem upraszam » łąskawe dalsze ofiary. 

Ks, Jan Trzopiuński 
administrator parafii 
pP. Nowesioło k. Stryja. 


Literatura i Sztuka. 


Z literatury agxonomicznej. P. M. Baria, 
profesor szkoły Dubleńskiej wydał II. kuiążeczzę 
„Bibljoteczki popularnych wiadomości rol-iczych*, 
w której poucza o „Nawozach*. 

Po wstępie treści polemicznej, może nawet zbyt 
ostrym, rozpoczyna. się rzegz właściwa o nawozach 
w ogóle. Spotykamy tu definicje nawozu, określe- 
nie sposobu, w jaki oddziąływa nawóz na glebę i 
naukowe uzasadnienie potrzeby poprawiania ziemi 
nawozem. Autor przechodzi! następnie kolejno roz- 
maite rodzaje nawozu, począwszy od zwykłego obor- 
nika, a skończywszy na sztucznych nawozach, jak 
saletra i preparaty fosforowe. Każdy rodzaj na- 
wozu jest obszernie opracowany ze względu na jego 
przymioty własne i na te właściwości, dzięki któ- 
rym użyźnia rolę. | 

Autor podaje w formie bardzo przystępnej 
wszystkie zdobycze nauki w tym kierunku. Język 
konkretny i jasny. 

Cel, do którego autor wydawnictwem swem zdąża, 
jest dostarczenie treściwych podręczników. agrono- 
mieznych, osobom powołanym do pracy nad oświatą 
ludu, a więc przedewszystkiem nauczycielom ludo- 
wym. Książeczki jego wybornie temu celowi o ipo- 
wiadają, koncentrują bowiem w sobie materjał nau- 
kowy sumiennie zebrany, a podają go w formie, jak 
wspomnieliśmy, bardzo przystępnej. 

Ponieważ zaś dzisiaj rolnietwo nawet na na- 
szej żyźnej ziemi wymaga już czegoś więcej, niż 
prymitywnej dawnej uprawy, ponieważ zresztą ka- 
żde ulepszenie w tym kierunku, jeśli tylko jest niem 
w istocie winno być pożądane, ko opłaca się podnie- 
sieniem dobrobytu rolniezej ludności, ponieważ na- 
koniec rolnictwo zajmuje u has dotąd w rzędzie za- 
wodów pierwsze miejsce — więc popularyzowanie 
wiedzy agronomicznej należy do rzędu tych prae, 
które społeczeństwu naszemu zapewniają wiele roz- 
licznych korzyści. 

W obec tego wytrwałość, aż którą p. Barta 
w wymienionym kierunku pracuje, powinna mu zje- 
dnać szczere uznanie. i 
My z naszej strony wyrażamy je w zupełności. 


+ 


Gazeta urzędowa ogłasza: 


Licytacje egzekucyjne: 

W sądzie samborskim 28 paźdz. i 1 grudnia 
real. 26/81 w Sambo:ze e. w. 18.608 zł.: 

w sądzie lwowskim 15 grudnia 1887 i 12 sty- 
cznia 1888 real. 4904, we Lwowie e. w. 17.860, 
8 listopada i 6go grudnia real. 1833/, we Lwowie 
c. w. 5.500 zł.; 13 listopada i 20 grudnia real. 
7692/, we Lwowie o. w. 14576 zł. 10go listopada 
real. 6981/, we Lwowie e. w. 10.000 zł; 

' w sądzie tarnopolskim 6 grudnia dóbr Berezo- 
wica wielka i Tybory e. w. 180.000 zł.; 

w sądzie kołomyjskim 12 listopada i 9 grudnia 
real. 25 w Kołomyi e. w. 24077 zł.; 

w sądzie tarnowskim 17 października i 14 li- 
stopada dóbr Gembiczyn II ©. w. 3945 zł. 


Konkursa: 

Na dwie posady oficjałów przy oddziale ra- 
chułowym c. k. Namiestnictwa termin do 15go 
października ; 

na posadę kierownika zakładu miejskiego ga- 
zowegs w Stanisławowie termin do 20 paźdz.; 

na posadę starszego radzcy skarbowego na dwie 
posady radzeów skarbowych : 

na posadę sędziego w Wojniczu termin do 22 
października ; 

w obrębie e. k. gal. krajowej Dyrekcji skarbu 
posada inspektora ewidencyjnego, posada starszego 
geometry, trzy posady geometrów i dwie posady ele- 
wów ewidencyjnych termin do 25 pażdziernika. 

Poszukuje : 

Sąd krakowski Ludwika Lipińskiego kur. dr. 
Łauwrowski ; 

sąd w Wadowicach Joannę Bobrowską kur. dr. 
Daniel; 

sąd lwowski Adolfa Wiesiołowskiego kur. dr. 
Bliziński ; 

sąd tarnowski Bronisławę hr. Stadnicką kur. 
dr. Malawski. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń dnia 8 października. 
(Z) Korzystna tendencja wyłamała się kil- 
kakrotnie w ciągu dzisiejszego targu i ostatecznie 
zdołała pod koniec zapanować nad wszystkiemi 
kategorjami papierów. Jest to rzeczą tem bar- 
dziej uwagi godną, że cały ten zwrot w uspo- 
sobieniu jest wyłączną zasługą tutejszej speku- 
lacji, albowiem Berlin zostając pod wrażeniem 
toastu wielkiego księcia Mikołaja tudzież wieści 
o stanie zdrowia cesarza Wilhelma nie był na-i 


Telegramy „Przeglądu“, 
(Otrzymane wczoraj). 


Petersburg 8 października. Russkij Imwa- 
lid ogłasza wiadomość urzędową, według której 
Ejub-chaa przybył do Ghuzni. ) 

Z powodu artykułu Norddeutscherki o zjeź- 
dzie w Friedrichsruhe Journal de St. Peters- 
bourg powiada, że z pewnością znaczna więk- 
szość ludów Europy i wszystkie bez wyjątku 
rzędy pragną spokoju, ugruntowanego na posza- 
nowaniu praw zastrzeżonych traktatami, które 
tworza niejako publiczne prawo narodów. 

Każde więc dzieło, które rościłoby sobie 
pretensję do tego, iżby je należało uważać jako 
ponowso skonsolidowanie pokoju, musiałoby mieć 
na celu jedynie i wyłącznie utrzymanie tego 
prawa narodów i przywrócenie go do znaczenia 
tam, gdzie albo naruszonem już zostało, albo je- 
szcze jest naruszanem. 

Journal kończy swój artykuł wyrażeniem 
przekonania, że Nordd. Allg. Ztg. także w po- 
dobnym duchu na rzecz się zapatruje. 


(Otrzymane dzisiaj). 


Sofja 10 października (pryw.) (*) Wino- 
branie wykazuje plon nadzwyczaj obfity, lecz 
właśnie ta okoliczność przywołała do pamięci 
chwilowo zapomniana kwestię, która znowu za- 
czyna budzić niepokój między tysiącami rodzin. 
Wiadomo, że między rządem a Turcją trwa spór 
a taryfy kolejowe i cła. Dopóki spór ten nie bę- 
dzie załatwiony, wino nie może być exportowa- 
ne przez Turcją do portów. Jest to dotkliwa 
klęska. Rząd najusilniej pracuje nad tem, żeby 
ten kłopot usunąć, a usunąć go można tylko za- 
płaceniom porcie trybutu, bo właśnie dla tego, 
że go Bułgarja nie płaci, Turcja zamknęła gra- 
nice dla towarów bułgarskich. 

Konstantynopol 10 października (pryw.) *) 
Porta przygotowuje program narad, które mają 
przygotować teran dla ponownych rokowań w 
sprawie rokowań z Anglją. Program ten po za- 
twierdzeniu przez sułtana będzie przesłany Mu- 
ktarowi baszy. 

Drugą komisję dla spraw finansowych po- 
wołał sułtan z osób z poza gabinetu. Między 
niemi jest dwóch chrześcjan. Komisja znosi się 
bezpośrednio z sułtanem, lecz u rządu i u władz 
napotyka na niechęć i trudności. Nikt się też 
nie spodziewa, żeby ona zdołała obmyśleć jaki- 
kolwiek ratunek finansowy, bo ten jest niemożli- 
wy bez zupełnej zmiany całej administracji. 
Słychać, że aż do nowego roku tureckiego (do 
naszego marce) mają być wszelkie pensje 
wstrzymane. Katastrofa finansowa jest nie- 
uniknioną, a może pociągnać za sobą i polityczne 
zawikłania. 

Paryż 10 października (pryw.) *) Niebawem 
ogłoszony będzie dekret, mocą którego wszyst- 
kie posiadłości Francji w Azji zostaną pod jednę 
administrację połączone. Kochinchina, Kambodża, 
Tonkin i Anam otrzymają rezydentów i guber- 
natorów podlegających generalnemu gubernato- 
rowi, któremu dedanem będzie pewnego rodzaju 
ministerjum z dyrektorów dla spraw każdego te- 
rytorjum. Reforma ta ma na celu także oszezę- 
dzenie 10 miljonów fr. rocznie. 

Cassagnac wypowiada rządowi zawieszenie 
broni, gdyż „gabinet tylko w słowach jest po- 
kojowy, a w czynach ulega radykałom, na eo do- 


| wodem to, że wszelkie prześladowania wcale nie 


ustały“. 

Przewidują na pewno, że wkrótce po otwar- 
ciu izb gabinet upadnie; ster obejmie znowu 
Freycinet, a Rouvier zostanie ministrem finansów. 

Wiedeń 10 października. Król serbski od- 
wiedził wczoraj hr. Taaffego. 

Sofja 10 października. Wybory odbyły się 
w Sofji w zupełnym spokoju. Wyjątkowo strzegło 
wojsko więzień, budynków rządowych i biur tele- 
graficznych. W różnych punktach miasta rozło- 
żono oddziały wojskowe, Patrole kawalerji prze- 
jeżdzały po mieście, 2 

Wedle oficjalnych raportów rezultat wybo- 
rów jest następujący: Stambułow dostał 3020 
głosów, Stransky 2915, Geszow 2873, Bożyłow 
2916. Kandydaci rządowi zostali tedy wybrani. 

Radosławow dostał 15, Stoilow, 19 Żiwkow 
7, a siedmiu Cankowistów po jednym lub po 
dwa głosy. 

Tłumy ludności przeciągały przed pałacem 
księcia, który serdecznie dziękował. Następnie 
urządzono wielką owację :przed mieszkaniem 
Stambałowa. Wołano: „Niech żyje Stambułow, 
szermierz Bułgarji.* Stambułow dziękował. Od- 
tańczywszy narodowe tańce, tłumy się rozeszły. 

Na prowineji także całkiem spokojnie od- 
były się wybory. Tylko w Plewnie jako też w 0- 
kręgach Rahowiekim i Rutlowickim przyszło do 
krwawych bójek. Dotąd znane rezultaty wyborów 
wypadły po myśli rządu. 

W Rahowie wybrano Cankowa. 

Paryż 10 października. Z powodu iż w kil- 
ku departe nentach uwięziono niektóre osoby dla 
błahych poszlak o szpiegostwo, wydał rząd okól- 
nik do władz departamentowych, w którym za- 
leca jak największą ostrożność w użyciu i wy- 
konywaniu nowej ustawy o szpiegostwie, która 
to ustawa nieostrożnie wykonywana, tamuje ruch 
cudzoziemców w państwie francuskiem. Okólnik 
ten poleca wówczas tylko uwięzienie podejrza- 
nych, jeżeli przemawiają za tem poważne po- 
szlaki. >. 

Wczoraj odbyło się w Le Mans odsłonięcie 
pomnika naturalisty Belona. Po odczytaniu gra- 
tulacyjnego telegramu profesora uniwersytetu 
moskiewskiego Randloffa wybuchnęli zgromadze- 
ni entuzjastycznym okrzykiem: „Niech żyje Ro- 
sjal“ Senator Cordelet oświadczył, że z przyjem- 
nością przyjmuje naród francuski dowody uzna- 
nia, jakie zaprzyjaźniony naród rosyjski mu prze- 
syła. Po tem oświadezeniu nastąpiły nowe akla- 
macyjne okrzyki na cześć Rosji. 

Paryż 10 października. Dzienniki donoszą: 


wet zdolny do spokojnego rozważania biegu wy- | Gen. Caffarel ma stawić się przed sędzią śled- 


padków. 
Depesze prywatne stamtąd nadesłano do- 


czym, ponieważ sprawę jego oddano sądowi. 
Liberić donosi, że powolano wczoraj sena- 


nosiły o reakcji papierów rosyjskich, realizacjach | tora Daublau przed sędziego śledczego. 


w montanach i kredytach jakoteż o ogólnem 


Nowy Jork 10 października. Socjaliści, 


osłabieniu tendencji. Wszelako spekulacja tutej- którzy wczoraj chcieli odbyć mityng pa Unions- 
sza nie wiele zważała na powyższo nowiby. | square, zostali w drodze napadnięci przez zwo- 
Wprawdzie kredyty nie potrafią się obronić i | |enników Henryka Georges'a. Przyszło do takich 
uległy miernej obniżce kursów, za to jednak in- | zajść, że policja musiała wkroczyć i użyć kijów, 


ne papiery bankowe tem wyższe uzyskały awau- | przyczem 
se W innych działach walorów panował ruch |ło 50 osó 


nieco maiej ożywiony ale i tu rezultat ostateczny 
wypadł ku zadowolnieniu. 
Notowano: : 
Kredyty austr. 28380, kredyty węgierskie 
290, uniony 21275, anglobanki 41250, laen- 
derhanki 228'80, bankvereiny 9850, ludwiki 


215-30, czerniowieckie 223 25, renta wspólna 81:20, | z trudem na dworzec kolejowy, 


po obu stronach zraniono ogółem oko- 

Londyn 10 października. Wedle doniesien 
z Lowestown, pod datą wczorajszą, chcieli tam 
socjaliści Nicoll i Hongston z Borwich przema- 
wiać, ale napadł na nich i na ich partję tłum 
uzbrojony w kije, około tysiąc ludzi liczący. 
Obu znieważono ; pod opieką policji dostali się 
skąd ich osob- 


srebrna 82:65, złota austrjacka 11220, papierowa nym pociągiem wyekspedjowano do następnej 
507 9610, złota węgierska 9935, papierowa | stacji. 


50/ 86:20, ruble 1*10*/4. 


-n 


(*) Przedruk wzbroniony. 
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Petersburg 10 października. Z 30 chłopów 
w okręgu Jussackim w gubernji Penzeńskiej, od- 
danych pod sąd wojenny za to, żena zgromadze- 
niu swem uchwalili zamordować zarządzeę ob- 
szaru dworskiego i postanowienie to wykonali, 
skazano 14 na śmierć przez powieszenie; dwóch 
funkcjonarjuszy gminnych za niedbałe wykony- 
wanie swych obowiązków skazano na kilkuna- 
stoletnie więzienie, 14 zaś uwolniono od oska- 
rżenia. 

„.. Rzym 10 października. Doniesienie agen- 
cji Sżefaniego. Parlament otworzony zostanie dnia 
16 listopada, 

W obec depeszy otrzymanej z Warny przez 
jedno z włoskich pism, a donoszącej, iż zjazd 
obu kanelerzy (włoskiego i niemieckiego) w 
Friedrischsruhe ma zdaniem W. Porty na celu 
na wypadek wojny francusko-niemieckiej zabez- 
pieczyć Włochom terytorjalną kompesację na 
Wschodzie ze szkodą Turcji, oświadcza biu- 
ro Stefaniego, że wiadomość ta pochodzi ze 
sfer rosyjskich, które mają na celu wzbu- 
dzić nieufność Turcji do państwa włoskiego. 
Twierdzenie, że na zjezdzie w Friedrichruhe o- 
mawiano kompensacje terytorjalną Włoch, jest 
dzikie i bezpodstawne, gdyż Włochy od roku 
1877 broniły stale powagi truktatów międzyna- 
rodowych i oświadczyły się przeciw wszelkiemu 
przywłaszczaniu sobie przez mocarstwa europej- 
skie terytorjów na półwyspie Bałkańskim. 


na O A A OZ 


INadesłane. 


Umieszczenie kapitałów. 


Z szezególniejszą troskliwością zajmie się kupnem 
i sprzedażą wszelkiego rodzaju papierów, służących 
do umieszczenia kapitałów. Będąc w stosunkach 
z najznąkomitszymi Bankami i Zakładami finansowy- 
wi Monarchji austro-węgierskiej, jestem wstanie jak 
najlepsze podać zawsze warunki. 8 


AUGUST SCHELLENBERG 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
ul. Karola Ludwika 1, w gmachu gal. Tow. kred. ziem. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 10 października, 
Hotel Angielski: Pp. A. Wisłocki ze Sta- 
nisławowa. L. Piątkiewicz z Tarnopola. W Jani- 
ga z Szufraganki. A. Panek z Jarosławia. K. Pa- 
nek z Jasła. J. Mandyk z Dmytrowie. A. nk 
z Tar- 


rens z Petersburga. S. hr. Jabłonowski 


nopola, 


Z sbożcwych targów. 


10 październ. | Lwów | Tarmoga: 


| Pszenica 
Żyto 


Jęczmień 
Owies 

Groch 

Wyka 
Rzepak 
Lnienka 
Konie. osar. 
Konie. biała. 


50—4.50]4.—— 4 75 


9 50]9.— 10.— 
Qbmisl za KE kilo loco Lwów zł 25 — 60 nominalnie, 
Qkowita za 10-000 litr. proc. Lwów loco 26— do 26.50 
Wiedeń 10 październ, Pszenica od 7:35 do —*—, Żyto od 
5'70 do*— Okowita 25.50— do —*—, — Berlin 10 październ. 
Pszenica 150.— do 159 — Żytno 110,— do 119-—. Okowita 
96 —do 100.—, Feszt 10 październ. Pszenica 6-87-— do — 

Żyto 5.30 do —*—* Okowita 2650 do —.—. 


Lwów. Z Izby handlowej, 10 października 1887, 
1. Akcje za satakę. 

bez kupona bieżącego 

bez dywidendy: 
Kolej galic. Kar. Lad. 200 zł. m. k. 216 — 219 
lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 222 50 225 
Banku kypot. galic. 200 zł. w. a. 281 — 286 
kredyt. galie. 200 zł. w. a. 211 — 216 

8. Listy zastawne za 100 gër. 

Banku. hyp. galic .6 pre. w. a. 


36.—46. — 


—„ — 


płacą żądają 


25 
50 


99 60 100 66 


s =.» 6 o rem, 103 25 104 25 
Banku krajowego 41/, 9i, w. a. :95 50 96 50 
Tow. kred. galic. 5 Ą 161 — 102 — 

» w Tu Swe 92 75 98 75 

. a 4h 5 98 50 99 50 

3. Listy dłużne sa 100 ałr. 

G. Z. kr. wł. (d. 60/) 89/0 w likw. 50 — 53 — 
“i * " LJ (d. 50/s) 27/0 L) 44 — 47 am 
4. Obligi ga 100 gèr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 103 15 104 15 
Kom. banka kraj. 5 pre. w. a. I sm. 1066 — 161 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w.a. 103 50 105 60 

. „ „ 1888439, „ 94 5U 96 50 
5. Losy, 
Losy miasta Krakowa 18 75 20 75 
„  Stanisžawowa . 81 — 384 — 
6. Monty. 
Dukat kolenderski 3 . 5'82 5:92 
Dukat cesarski. - 5'88 5 98 
Napoleondor . . 9'88 09:98 
Półimperjał rosyjski 10:24 10:34 
Rubel rosyjski prebrny . 1:40 1:50 

A A papierowy .110— 112— 
100 marek niemieckich ą 61.20 61.80 
DOTEE TAERE EE 


Pociągi kolejowe 
podług zegaru lwowskiego od dnia 1. paździer. 1887 roku. 


S | aaa 
PRF PERE zz | 
SEC REET 
| DoLwowa przychodzą: (E8) $€ |323| 35 
| cy © g „a | = | 
Z Krakowa 5.50) 9.27 11.35| 3.58] 8.34 
„ Podwołoczysk . . . 10.24) 3.05) gg) 3.50| 2.15 asi 
„ na Podzamcze [10.10 zas) 3.19 wod 
- Czerniowiec 10. 3) 3.35) *E| 3.30 
Że Lwowa odchodzą: 
Do Krakowa . „ [10.44) 4.10 | 4.50|2.25 pos 
n Potwołoczysk . 6.19/10.25 wś 12.38) 4.08 zimnej- 
z Podzamcza Í 6.22/10.5575 2) 1.06 wody 
Qzerniowieo 6.20|11.06] **g |12.22 


Do Lwowa przychodzą : 
Ze Stryja-Ławocznego przychodzi pociąg osobowy 
o godz. 8 m. 89, o godz. 4 m. 15 io godz, 1 m. 15. 
Ze Btanisławowa-Husiatyna przychodzi pociąg 080- 
bowy o godz. 9 m. 43 i o godz. 3 m. 10. 


Ze Lwowa odchodzą: 
Do Stryja-Kawocznego pociąg osobowy o godz. 
6 m. 10, o gedz. 11 m. 27 io godz. 7 m. 44. 
Do Stanisławowa-Husiatyna odchodzi pociąg eBo- 
bowy o godz 6.— i o godz. 12 m. 02. 
Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozną- 
czają pore nocną od godziny 6 wieczór do 6.59 m. rano, 
t 
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Przekład 
N. IErzyżanowskiej. 


(Ciąg dalszy). 


Byłaby ona może na wieki już trwała, 
zniżył się do szepiu 


gdyby — tu głos jego 


miękkiego, a czarne oczy w przestrzeń 


tkwione, przybrały dziwnie marzycielski wyraz— 
gdyby nie sen rozkoszny, nie Świetlane widze- 


nie, mające moe budzenia umarłych nawet 
życia ; 


Przedsmak szezęścia, zwyciężył nawet śmierci 


kowy. Ach, dziecię, czyż trzeba jednak było na- 
rażać cenne twe życie i dobre imię dla tak nie- 


godnego jak ja człowieka ? 


Młoda kobieta słuchała wyrazów tych z za- 
łamanemi rękami, a w piersi jej, ciężkim wzno- 
szonej oddechem, wezbrało nagłe głębokie, gorą- 
ce uczucie, które mocą swej miłości zbudził od- 
wstrząsnąwszy zaś do głębi całą istotą, 
żadnemi niepoha- 


dawna, 
wybuchnęło z siłą namiętną, 
mowaną względami. 


— Sądzisz więc — zawołała — iż życie twe 


tak mało posiada wartości w mych oczach , 


mogłabym stać obojętnie i pozwolić mordować 
cię w mej obecności? Że zdołałabym patrzeć jak 
padasz u stóp mych raniony śmiertelnie i z ża- 
że byłam 
zdolną myśleć o własnem bezpieczeństwie, o do- 
brej mej sławie lub zachowaniu form Świata, 
wtedy gdy z rękoma i suknią w krwi tej zbro- 
czoną stałam bezradna, skamieniała, czując tyl- 
ko, iż chętnie krew własną z pod serca wyto- 
byle chociaż ostatnią jej 
kroplą tobie chwilę życia okupić? I w takiej 
strasznej godzinie , gorszej stokroć nad męczar- 
czczych 


dną nie dążyć ci pomocą? Sądzisz, 


czyćbym sobie dała, 


nie konania, ja miałam myśleć o 


sł 

| wprost z Feslau — otrzymuje i wyseła codzień w ko- 
= szach od 4 do 6 klgr. po cenie najtańszej 

z| Włoska Tyrolska Owocarnia 
Z í 5 

z|"* Fryderyka Schleichera 


róg ulicy S$ykstuskiej liczba 2, we Lwowie. 


Obstalunki na prowincję odwrotną pocztą załatwia się. 


pod godłem : 


1666 poleca: 
WIELKI SKŁAD 

Bielizny męzkiej Deszczochronów 
Kapelusz Lasek 
Czaj ek h Kufrów 

p Wyrobów ze skóry, 
Krawaiek drzewa, metalu 
Rękawiczek i poreelany 


gaĘ” po nizkich cenach. 


(obok Ogrodu Miejskiego). 
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umiarkowańszych : 


EKEanw y i wzory do haftu 
Artykuły drobiazgowe i przybory do 


Materace włosienne, dy 


rysy jednak jakby przez mgłę widziane, 
okrzyk drżący bólem serdecznym i zaczarowane 
ust czy anielskich skrzydeł dotknięcie zdołały po- 
wstrzymać ostatnie tchnienie i duszę, w lepsze 
ulatującą krainy, przykuć napowrót do ziemi. — 


Winogrona kuracyjne fegławskie 


Nowo założony handel 


p aeai nkon r Miaa a 


Magasin de Nouveautés au Printemps 
we Lwowie, ulica Halicka 1. 13 


Dzierżawa. 


Majątek ziemski Uhryńkowce 
w powiecie Zaleszczyckim przeszło 


700 morgów ornego pola 


w pszennej glebie, dwa młyny, arenda we wsi, 
karczma przy gościńcu 
ug do wydzierżawienia -34 
Od 41. maarca 18889. 


Bliższe wiadomości u właścicielki majątku z Barenów 
Brunickich Melanji Cywińskiej w Tarnopolu dom Jangana 


Antoni Enders 
przedtem J. Wiemirowskiego Następcy 
we Lwowie Rynek 1. 29. 


otrzymał w największym wyborze i poleca po cenach naj- 


EIafty' zaczęte i ukończone na kanwie, suknie it. p. 
M/łócziri prawdziwe berlińskie i jedwabie do haftu 
we wszystkich istniejących kolorach. 


Nowość! Torniury „Lucca“, 
Instrumenta muzyczne i struny 
Herofony i Arristony. 

Łaskawe zlecenia z prowincji załatwiam natychmiast. 


Kocyki na łóżka, kołdry szyte z 


Odpowiedzialny redaktor Wacław Masłowski. 


ludzkich gadaniach , o tem, co o mnie po- 
wiedzą lub za co mnie weźmie tłum bezduszny, 
ciekawy? Och, Auguście, czyż mogłam cię u- 
mierającego innym nad własne powierzyć rę- 
om ? 

Wysmukła jej postać zadrżała i ruchem nie- 
wysłowionej tkliwości, osunęła się na kolana u 
wezgłowia chorego. 

— To nie był sen, nie widzenie Auguście, ale 
ja, twoja własna, nieszczęśliwa Vera, zgnębiona 
brzemieniem rozpaczy, pochylona nad tobą z u- 
czuciem tak strasznego bólu, iż błagam Bega, 
aby mi do zgonu nie dał zaznać drugiej chwili 
podobnej! Mój to głos rozprószył śmierci po- 
mrokę, z lepszych przywołując cię krain, bo i któ- 
ryż inny miałby dość siły, aby w duszy nawpół 
uspionej zbudzić ostatnią życia iskierkę? Moje 
to usta ocuciły się, składając pierwszy i ostatni, 
jak sądziłam, pocałunek na czole człowieka, któ- 
rego kochając całą potęgą jedynej w życiu miło- 
ści, skrzywdziłam jednak okrutnie. 

Gorzkie łkanie dalsze przerwało jej słowa. 

— DBkrzywdziłaś ? Och, Vero, jedyna, jakżeż 
krzywda ta sowicie wynagrodzoną została. Odtąd 
ukochana jesteś moją! Moją nareszcie, moją na 
zawsze | 


I St. Mar odzyskując wzapale uczucia część 
dawnej siły, otoczył ramieniem wysmukłą jej po- 
stąć, tuląc do siebie złotowłosą główkę z taką 
namiętną mocą, jak gdyby chciał odrazu łkanie 
jej ukoić, jak gdyby ruchem tym samym wska- 
zywał jej, iż odtąd łzy radości lub bolu ma pra- 
wo na jego tylko wylewać piersi, na sercu, któ- 
re ostatnie swe tchnienie za nią oddać chciało. 
Wzruszony, wstrząśnięty do głębi, osunął wre- 
szcie wiążące ją ramię, po to jedynie, aby zaj- 
rzawszy w sSzafirową głębię źrenic, szczęściem 
błyszczących, wycisnąć na usteczkach różanych 
pierwszy pocałunek, którym jak pieczęcią stwier 
dzał swe prawa na przyszłość. 

— Och, Vero, ukochana moja; po długich 
dniach zwątpienia i niedoli, po chwilach czarnej 
rozpaczy, ten nagły błysk szczęścia olśniewa 
mnie, onieśmiela. Rzeczywistość przeszła naj- 
słodsze me wrażenia i dla tego- nieprawdopodo- 
bną mi się wydaje! Ja, opuszczony, samotny od 
pierwszych chwili dzieciństwa, łamiący się z tru- 
dnościami i walezący z życiem, którego nigdy 


u- 


do 


0- 


iż 


MIL 


r. 


we Lwowie przy ulicy Sobieskiego 1. 7. (dawniej newa) 


i=ć. | |= 


podróży jak i miasta, we 


2 | 
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0d 20 lat zaszezytnie znany ' 


SKLAD 
PRACOWNIA FUTERO 


(naprzeciw handlu WP. Kozłowskiego.) 
Poleca wszelkie gatunki futer męskich i damskich, tak do 


fasenów, jako to: rotundy. płaszcze astrachanowe, kurtki do 
polowania, czapki damskie | męskie, kołpaki, kołnierze, sarę- 
kawki, wierschy do futer, jedwabme i wełniane. 
Zamówienia na prowincję, podług dokładnej miary, usku- 
teczniają się w jak najkrótszym czasie, pod gwarancją dobroci. 


PRZEGLĄD z Ima 11 października 1887. 


żadna życzliwa nie osłodziła ręka, ja, dla któ- 
rego pieszczota maki lub siostry nieznanym 
była rajem, ja niespckojny, szyderczy, awantur- 
niczy St. Mar, zdokłem pozyskać skarb taki, 
jak miłość twoja, — nie, to niepodobna! O, 
dziecię drogie, powielz raz jeszcze, że mnie ko- 
chasz, powtórz tułacowi, że po burzliwych la- 
tach pracy i mozolne o chleb walki, przypłynął 
nareszcie do portu, ie odtąd miłość zacnej, ta- 
kiej jak ty kobiety, przyświecać mu będzie, bo 
inaczej w dobrą mą gwiazdę uwierzyć nie zdołam. 


Wyczerpawszy siły w gwałtownem tem 
uczucia wybuchu, oadł na powrót na barwne 
poduszki ottomany, rka jednak wszakże otaczał 
wciąż kibić Very, pidczas gdy druga z niewy- 
mowną tkliwością i rieszczotą złotych jej doty- 
kała włosów. 

Dziewczę dłoń ię ujęło ruchem pełnym od- 
dania i słodyczy, a opierając o nią delikatne 
swe lica, mówiło z uoczym wdziękiem kobiety, 
dla której serce własne przestaje po raz pierw- 
szy być tajemnicą : 

— Ach, Auguście, czy słów. ci mych potrzeba? 
Wszak czytając w duszy mej jak w księdze 
otwartej, musiałeś wiedzieć, Że od pierwszej po- 
kochałam cię chwili. Napróżno przez lat kilka 
broniłam się przed uczuciem tem wytrwale; było 
ono silniejsze nademaie i musiało wkońcu zwy- 
ciężyć wszelkie skruruły, zwalczyć dumę mą na- 
wet. Zmusiłeś mnie do tego, łamiąc dzielące 
nas zapory, wzbudziłeś uczucie, tam gdzie go 
wszystkiemi chciałam stłumić siłami, a jednak 
nie usiłowałeś nigdy ukochany mój, zjednać 
mnie tem, czem się zwykle inne zjednywa ko- 
biety. 

— Bo wiedziałem, że banalnem staraniem i 
grzecznościami nigdy nie pozyskałbym takiej jak 
ty istoty? Wszak prawda Vero moja? Ale za to 
teraz, gdy troską i bólem, gdy kosztem krwi 
własnej i u wrót Śmierci prawie, wywalczyłem 
sobie miłość twą nareszcie, nie, nie już na 
świecie nie będzie mi jej odebrać w stanie. 
Odtąd, ukochana, stajesz się nietylko skarbem 
mym, lecz nierozłączną istnienia cząstką. 

Umulkli oboje. Przepełnione ich dusze śpie- 
wały w tej chwili hym radosny, na który w ludz- 
kiej mowie brak nawst stosownych wyrażeń. To 


= 


me z AWEEJ 
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wielkim wyborze, podług najnowszych 


KASSY 


używane i nowe jak najtaniej wą ns 


też zasłuchanym w bicie serc własnych, milcze- 
nie to podniosłą wydawało się harmonją. 

Vera wreszcie przerwała je pierwsza. 

— Piękna ze mnie gardemalade, — zawołała 
żartobliwie. Trudnoby znaleść równie złej i nie- 
dbałej chorych opiekunki. Drogi Auguście, jakże 
byłam nierozważną, doprowadzając cię do takie- 
go sił wyczerpania. 

St. Mar leżał spokojnie, a jeżeli fizycznie 
uległ znużeniu, za to blask czarnych oczu i wy- 
raz pięknych, klasycznych rysów, jaśniał taką 
wewnętrzną błogością, jaka nigdy przedtem 
w nich nie postała. Nieodłączny od ust jego za- 
rys szyderstwa, zamienił się w tej chwili w pro- 
mienny uśmiech tkliwości. 

— Sądzę, iż wywiązałaś się dostatecznie z za- 
dania, czyniąc mnie bardzo, bardzo szczęśli- 
wym, — odparł, a oczy jego zatopione w jej 
źrenicach dawną błysnęły żywością; nderzony 
zaś myślą nową, która sią zaraz we wrażliwych 
odbiła rysach, dodał: — Czy pamiętasz Vero, 
ów wieczór zeszłej jesieni w Fern-Hill, gdy ude- 
rzyłaś mnie karcąc za Helenkę, a ja ci szepbą- 
łem w zamian, iż zemstę mą odkładam do cza- 
su, w którym zniewagę dzisiejszą okupisz poca- 
łunkiem dobrowolnie ofiarowanym. (Qzyby taż 
któremu z nas było przyszło na myśl wówczas, 
że groźba ta, w tak dziwnych zostanie spełnio- 
na warunkach, że przepowiednia moja spełni się 
w murach szpitalnych, symbol przebaczenia zaś 
złożonym zostanie na czole konającego czło- 
wieka ? 

Wzdrygnęia się cała, a przysłaniając mu 
usta paluszkiem : 

— Cicho, — błagała. — 
chwili tej przez litość dziś jeszcza bowiem nie 


Nie przypominaj 


mogę o niej myśleć ani mówić obojętnie. Stra- 
szny, ponury obraz i groza jej, zbyt boleśnie 
wyryly się w mem sercu. 

— Vero, — zawołał ze skruchą, — miłość ma 
nie przyniosła ci dotąd nic prócz smutku i cier- 
pienia, a jednak... 

Zbliżający się ku drzwiom głos Hoelenki 
przerwał mu dalsze wyrazy. Miss (Cassilis co- 
fnęła się też szybko do stoła i z miną najspo- 
kojniejszą, ożywioną tylko półuśmiechem, błąka- 
jącym się jeszcze na pięknych jej ustach, zaczę- 
ła układać listy i papiery. 


Niniejszem powiadamiam Szan. Publiczność, że znany od lat 20 | PES” Deserowe winogrona 

Magazyn ubiorów 

pod firmą Józef Altar ul. Karola Ludwika l. 1. 
przeszedł na moję własność 


i tak jak poprzednio jest zaopatrzony w największy wybór sukien 
męzkich i dziecinnych, wykończonych elegancko i podług najświeższych 
fasonów z doborowego materjału i po najprzystępniejszych stałych 
cenach. 

Na zbliżający się sezon jesienny i zimowy, jest największy wybór 
przygotowany, upraszam jak najuprzejmiej o liczne zwiedzanie. 


2 głębokim szacunkiem 


LEON HIRSCHSPRUNG 


Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1. gmach Tow. kredyt. ziem. 


Ogniotrwałe i zabezpleczone ij 


Pieniądze 


od włamania się 


nych, realnie, 


właściciele dóbr, 


znamiona Atach 


jednak tylko wyżej 300 złr. otrzymają 
kawalerowie, oficerowie, przemysłowcy, 
domów i gruntów, 
profesorowie, lekarze, urzędnicy, nau- 


otsb | = 

— Co jeszcze, nie skończyliście ? — Taro | 
mrs. Trevanion ze zdumieniem, rzucają” polas! 
rękawiczki swe na St. Mar'a. — stra tuż" 

dzie, — dodała zwracając się do mga jety! 1 

listów co najmniej, leży zupełnie nietk 6 ky 1 


Miss Cassilis zaśmiała się tylko, 1*0 osta 
tyk jednak nie zmieniając wpół leżące) p 
ani rozpromienionego rysów wyrazu, w 
spokojnie: wodu 


br 
— Nie otwieraliśmy ich wcale, z pO% gno 1 
ku czasu. Korzystając z waszej nieob gale | 
czytałem książkę, która właściwie do Vona jait M 
— Nie może być! Cóż to takiego? PO zgi) pi 
tytułem, czy to rzecz Świeża? Może dy, 
nowy ? do] SM 
— Tak, nowy, a jednak odwieczny. 0o | Bi) - 
tułu zaś, brzmi on w wolnym przekładzie: | 
na ziemi.“ ra ciel | są 
— W przekładzie? — podjęła Helens* p P) ~ 
wie. — A po jakiemuż jest pisany, cby 
włosku ? „ab 
— Nie, droga moja, — brzmiała łagodić, | -< 
powiedź St. Mara. — W języku, który ped 4 
da pismem uwiecznić, chociaż na zawsćć sjqe| lp, 
nieśmiertelnym, za jego bowiem pomo? rod to 
śloną została pełna zagadek lecz cudow? daj 
ga „serca niewieściego.* | W 
ROZDŻIAŁ XXXV. s) bi 
— Na Jowisza! Hawksley'u, — zawołał Bd (A 
mond wchodząc pewnego wieczoru do AJ? „pf | Mr 
skiego pokoju w Colosseum, ten St. Mar "at kig 
czarodziej, czy smok zaklęty, którego, jj | w 
w bajkach opowiadają, niczem zmódz ani fij u 
dżyć nie można. Wyobraź sobie, że p° „b| b. 
strasznym wypadku, jest już znów na nog tiy 
Nie dalej jak wczoraj, nadesłał nam wyć ko 
jącą krytykę odczytów Grazzini'ego; mý w| W 
na razie, że się kim innym wyręczył. TYG e 
sem dziś widziałem go na własne oczy W è 
rji Dore'go, gdzie w kreśleniu artysty | * 
uwag dla „Przeglądu Sztuki“, pomagały Aj b, 
dy Karolina Grey i piękna Vera Qassilis: jk "y 
żyłbym się, że doktorzy i dozorezynie P hy 
z nim mieli biedę. n) 
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Woda lewandow 


Wody kolońskie 


40, 50, 80, 1 złr., 1.50. 


szycia i haftu. 


J 


= 


welnianego i je 
(we wszystkich kolorach) 


w 


pylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego i łagodnego zapachu. $ 
Flakon 50, 70, 90 et, złr. 1 20. 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni- 
ka l. 8, Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRA- 
MJ KOWIE: Sukiennice l. 20; w CZERNIOWCACH : Rynek l. 2; 
w BIAŁEJ w sklepie p. Wyspiańskiej; w TARNOWIE w apte- 
ce p. Reida (Kijas); w RZESZOWIE w apt. p. Karpińskiego i 
w sklepach p. Jamrozika i p. Zacharskiego. 


wany angielskie, kapy 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


podwójna i woda lewandowo-am- 
browa, są powszechnie używane do roz- 


a 


“w kilkn odmianach i gatuńkach, przednie 
i najprzedniejsze. Flakoniki po ct. 15. 20, 25, 
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Adres: 


Magazyn i pracownia obuwia 


JÓZEF MALEC 


ulica Kazimierzowska I. 51 we Lwowie naprzeciw szkoły św. Anny. 


poleca po niskich cenach Magazyn 
E. E—NaUST I BYŁ 


pod „złotym Lwem“ we Lwowie. 


ty aż do wielkiego palca jak a 
do b, następnie w palach (w około 
po kostce) jak c, d, dalej tak sa- 
mo rys jak e, f, i podbicie t. j. opa- 
sując nogę od pięty aż do jej 
zgiącia, jak oznacza litera g, h, 
jest to rzecz nadzwyczaj łatwa, a 
każdy może być pewny, iż w zu- 
pełności żądane obuwie otrzyma. 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 17 


H) 
oficyny z wozownią i stajnią: MIO 


szej części miasta, Objaśnieni% 
udźi f 
A 
pryn" 
U ks. T. Kośnierskiego o. poczta gog Ą 
można pod jesień zamówić . gączodj 
rośliny w kilkudziesięciu odot p] 
Józef Schwarz, fryzjer damski 
przy ulicy Wałowej 1. 4, gdzi? Jec’ 
szkoła wydziałowa żeńska, ich ps 
obficie zaopatrzony skład ware rya A 
fryzjerskich — przyjmuje 
menta na czecani: szanownyć 
też i Panów na fryzowanio 
cenach najumiarkowańszycH* 
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